
mm m mmmmm, «  mant. t®aw
K  A T O W I C K

« £ .  M iB U S O d E d O  S  
f S Ł S F f l  2 « - « S

N r .  1 3 ©

i O W
H E P R E Z E N  1 A C J E  

aiELSKO, Kabiwni it, M. H M  $ |S
•ommmeę, »iwm« «, t *4® m
Ci E S  STU , « • *  e*Mfc* * .  M
Si f  8 Ki 11 SSft^aja Hę la łfe. * IBM
r*H«awsKiE s t o r  -  u Hsłśpes 3 0 1

Kpt. Skarżyński nad Brazylia
li# projekcie lot do Chicago 

na wielka powszechna wystawa
PARYŻ, 10.5. Narazie brak wia

domości o dalszym locie kpt. Skar
żyńskiego. który miat już w y
startować do lotu z Maceio do Rio- 
de-Janeiro.

RIO-DE-JANEIRO, 10.5. Wiado
mość o wylądowaniu kpt. Skarżyń 
Skiego  w Maceio została przyjęta 
pfzez kolonie polskie w Brazylii z 

entuzjazmem.
Przed poselstwem polskiem w 

Rio-de-Janeiro zgromadziły sie ol
brzymie tłumy, oczekujące na bliż
sze informacje o zwycięskim prze
locie kpt. Skarżyńskiego przez 
ocean.
■ Prasa brazylijska bardzo obszer
nie omawia zwycięski lot kpt. Skar 
żyńskiego. podkreślając ustalenie 
nowego rekordu dl.a kategorii 

samolotów typu turystycznego.
' NOWY JORK, 10.5. Wydania 
nadzwyczajne dzienników polskich 
i- niektórych angielskich doniosły o 
brawurowym  przelocie kpt. Skar
żyńskiego. Wśród Polonji radość 

bardzo wielka.
, 'Jako jeden, z pierwszych, pospiec 

szył z gratulacjami 
lotnik polski Hausner, który koń
czy przygotowania do lotu trans

atlantyckiego.
Z ; Rio-de-Jane:ro donoszą, iż z, 

Brazylii kpt. Skarżyński poleci do 
Chicago, gdzie aparat jego w ysta
wiony bedzie ha ■ ■

wielkie; wystawie powszechnej. 
BERLIN. 10.5. O ile prasa całego i 

ś.wiata podaje choćby nawet krót
kie, rzeczowe notatki o pięknym 
rekordzie k p i Skarżyńskiego, o 
tyle prasa niemiecka fakt przelotu 
nad Atlantykiem, dokonany przez 
polskiego pilota, pomna zupełnem 
milczeniem.

Z pośród prasy berlińskiej jedy
nie ..BZ. am Mittag" publikuje p. t.
,,-Pełny sukces lotu po’skiego kapi- 
tąna“ własną depesze z Pernam
buco. w której w siposób obiektyw 
ny przedstawia start w Senegalu, 
sam lot i indowan'e 

W  aeroklubie Rzeczplkej odbyła 
się wczoraj konferencja poświecona m. 
In. wspaniałemu przelotowi kpt. Stani
sława Skarżyńskiego przez Atlantyk.
Z referatu inż. Jerzego W edrychow- 
skiego kierownika doświadczalnych  
warsztatów lotniczych, wynika, że 
koszt przelotu kpt. Skarżyńskiego z 
W arszaw y do Maceio był fantastycz
nie niski w porównaniu z kosztami in
nych tego rodzaju imprez.

Sarn samolot naszego lotnika koszto 
w al w szystkiego 26.000 z?. Koszt silni
ka wyniósł około 10.000 zł.. Próby 
którym poddany był samolot zaraz po 
wypuszczeniu go z warsztatów, a wlec 
na. ta. próby na zużycie paliwa i t. p. 
w yniosły wszystkiego około 10.000 zł. 
Sam przelot z W arszawy przez Lion, 
Casablance St. Louis do Maceio kosz
tow ał nie wlecel. lak około 5.000 zło- 
tMfc

W edle obliczeń Aeroklubu dalszy  
lot kpt, Skarżyńskiego ponad centrami 
polskiej emigracji w Ameryce Połud
niowej a następnie lot do Chicago nie 
wyniosą wiecej, lak około 25.000 zł. 
Cała w ięc ta wspaniała impreza koszto 
wać bedzie około 75.000 zł.

Do W arszawy nadeszły już kablogra

my od przedstawicieli Polonii w  Ame
ryce Północnej, którzy zapowiadają 
urządzenie z racji przylotu kpt. Skar
żyńskiego do Chicago olbrzymiej kam
panii propagandowej na rzecz Polski. 
Do psychiki amerykanów właśnie naj
bardziej przemawia tego rodzaju w y
czyn.

M ACEIO, 10.5. — KAPITAN 
STANISŁAW  SKARŻYŃSKI OD  
LECIAŁ DZIŚ O GODZINIE 
10,20 DO ALAGOAS (dawna sto  
lica stanu tejże nazw y w  B razy
lii, około 16 tysięcy  mieszkań
ców ).

Rząd premiera Jedrzejewicza
złoży ł w czoraj p rzysięgę

Nowy minister rolnictwa
Pan Prezydent R zeczypospo

litej mianował wczoraj popołud
niu posła do Sejmu p. Janusza 
Jedrzejew icza prezesem  Rady 
Ministrów i ministrem ośw iece
nia publicznego i wyznań reli
gijnych. Jednocześnie na w nio
sek premiera Jedrzejewicza mia 
nował:

P osła  do Sejmu p. Bronisława  
Pierackiego — ministrem spraw  
wew nętrznych,

Józefa Becka — ministrem  
spraw zagranicznych,

Marszałka Pdlski Józefa P ił
sudskiego — ministrem spraw  
wojskowych,

Prof, W ładysław a Marjana

Zawadzkiego —  ministrem skar
bu,

C zesław a M ichałowskiego —  
ministrem sprawiedliwości, 

Podsekretarza stanu w  P rezy 
dium Rady Ministrów dr. Broni
sław a Nakoniecznikowa - KIu- 
kow skiego —  ministrem rolnic
tw a i reform rolnych,

Gen. bryg. dr. Ferdynanda Za 
rzyckiego — ministrem przem y
słu i handlu,

Dyr. Kolei P aństw ow ych  w  
Radomiu inż. Michała Butkiew i
cza —  ministrem komunikacji.

Dr. Stefana Hubickiego —  mi
nistrem opieki społecznej, 

Podpułk. W. P . inż. Emila Ka
liń sk ieg o — ministrem poczt i te

legrafów.
*

O godz. 5-ej popoł. nowomia- 
nowani m inistrowie przybyli na 
Zamek, gdzie odbyło się zaprzy
siężenie now ego Rządu.

Tajemnicza wyprawa
Schwytanie bezczelnego szpiega

STRA SBU RG, 10.5. W  dniu 
w czorajszym  do francuskich brze 
gów Renu zbliżył się holownik 
niemiecki „Hinzitg", k tó ry  już 
przed kilku dniami odbyw ał ta 
jem nicze m anew ry na rzece.

T ym  razem  holownik wysadzi! 
niedaleko S trasb u rg a  w lesistej 
okolicy Neuhof jakiegoś człow ie
ka, k tó ry  rozpoczął w ędrów kę w 
pobliżu betonow ych robót fo rty 
fikacyjnych. "

N adbrzeżna żandarm erja , ob
serw ując przez dłuższy czas 
w szystkie te m anew ry, w pew 
nym  m om encie zaaresztow ała  ta 
jem niczego osobnika, k tó ry  w y
legitym ow ał się nazwiskiem  Daul 
i poda? się za współpracow nika 
jakiegoś przedsiębiorstw a nawi
gacyjnego.

T ajem niczy  tu ry sta  został za 
trzym any .

Kryjówka komunistyczna
w meczecie stambalsk m

STAMBUŁ, 10.5. Policja tutejsza 
w ykryta w starym  zrujnow anym  me
czecie kryjów kę, komunistyczną.

B yła to centrala rozleglej organiza

cji, skupiającej przew ażnie kobiety.
Skonfiskowano znaczną ilość „bibu

ły" agitacyjnej i dokonano szeregu a- 
resztow ań.

JA N U SZ JEDRZE.IEW 1CZ. 
nowy prezes Rady Ministrów, minister 
oświecenia i wyznań religijnych i po

seł na Sejm.

Premjer Jędrzejewicz obejmie 
urzędow anie prawdopodo* v 
już w  dniu dzisiejszym .

*
Jak widać z listy now ego rzą

du, zaszły  w  nim tylko trzy  
zm iany, a m ianowicie dotychcza  
so w y  minister ośw iecenia p. 
Jędrzejew icz objął urząd preze
sa Rady Ministrów w  miejsce p. 
Prystora; w  miejsce dotychcza
sow ego  ministra rolnictwa objął 
tę tekę dotychczasow y podsekre 
tarz stanu w  prezydjum Rady  
Ministrów dr. Nakoniecznikow- 
Klukowski, a dotychczasow y  
kierownik ministerstwa komuni
kacji mianowany został tnini- 

' strem  tego resortu.
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Zastanówmy się trochę...

O obyczajach, etyce i honorze
Kryzys, bezrobocie, bezwzględ

na walka o byt, względnie o utrzy
mani © się przy życiu, charakteryzu 
ia dzień dzisiejszy, wybijają się na 
plan pierwszy przy ocenie w spół
czesnego życia społeczeństwa.

Te wspólne wszystkim  a nader 
ciężkie warunki egzystencji, po
chłaniają całkowicie uwagę i nie 
pozwalają zastanowić się nad pe- 
wnerni zmianami \  procesami, to- 
czaeemi się w łonie społeczeństwa  

> nad strona moralna, etyczną i o- 
byczajowa życia jednostki i rodzi
ny.

I dzieje się tak, że dopiero ja
kieś dramatyczne epilogi tych przę 
mian, jakieś głośne procesy i spra
w y  sądow e wzbudzają duże zain
teresowanie i dając w  publicznym 
przewodzie sądowym przekrój ż y 
cia jakiejś rodziny, jakiegoś środo
wiska — ukazują w całej nagości 
rzeczy, które przejmują często
kroć zdumieniem i grozą.

Niedawno skończył się głośny  
proces Gorgonowej, straszny, krwa 
w y  koszmar, w ylęgły  na tle życia  
dość przeciętnej i typowej rodziny 
mieszczańskiej.

W  tej chwili toczy się sprawą o 
zabójstwo, dokonane przy dźw ię
kach muzyki tanecznej w  jednym  
z  nocnych dancingów stołecznych.

Smutnym bohaterem tego proce
su jest w yższy  oficer, który poło
ż y ł trupem człowieka w kwiecie 
sił i wieku — w obronie sw ego ho
noru.

.lak mówiliśmy w yżej, nie cho
dzi tu o fakt zabójstwa. Cho
dzi raczej o okoliczności, które to 
zabójstwo spow odow ały, o cały  
splot spraw', których to zabójstwo 
było  epilogiem.

Cóż nam mówi przewód sado
w y ?  Zeznania głównych świad
ków. choć w  formie najbardziej dy
skretnej, tem niemniei jednak nie
dwuznaczne!. odsłaniała życie ro
dzinne zabójcy i mściciela sw ego  
honoru.

Ma żonę. Ale gdy żona znajduje 
się poza W arszawą, spotyka się i 
uczęszcza do lokalów publicznych 
z panną, która poznał przed nie
spełna rokiem. Jest z nią „na ty", 
co więcej, zaprzyjaźnią ją z w ła
sną żoną, choć ta nic nie w ie o tych  
samotnych eskapadach męża i 
„przyjaciółki".

W reszcie, co jest już ukoronow a 
niem tej swoistej obyczajowości, 
idzie z ta przyjaciółką i żoną do 
nocnego dancingu.

Idą razem i bawią się razem. 
Zważmy, że aż do tej chwili zabój
ca uważa, iż jego honor, jego e ty 
ka i odpowiedzialność moralna — 
sa w zupełnym porządku.

Owo naruszenie honoru. owa 
straszna rzecz, która go skłoniła 
do zabicia człowieka — następuje 
dopiero później.

Następuje dopiero w  chwili, gdy 
do samotnie siedzącej przyjaciółki 
(zabójca tańczy ze  swoją żoną), 
podchodzi jeden z gości, obecnych 
,w restauracji i prosi ją do tańca.

Ten fakt wystarcza, by po krót
kiej wymianie słów , zabójca spo- 
liczkował sw ą przyszłą ofiarę.

Gdy zgodnie z ustalonym przez 
Zwyczaj, tradycję i ten t. zw . „ko
deks honorowy", którego on sam 
jest najgorliwszym przecież w y 
znawca. spoliczkowany wręczą mu 
Swą kartę z  nazwiskiem, zabójca 
Zrzuca ja ze stolika na podłogę.

Podwójnie znieważony ; tym ra- 
*«ih pozbawiony już możności ja

kiejkolwiek „honorowej" reakcji, 
człow iek waha się i„. oddaje poli
czek, poczem czeka...

W odpowiedzi — pada strzał. 
Strzał z  rewolweru oficerskiego, 
przechowywanego... w mufce przy 
jaciółki.

Na ziem ię wali się trup — i  ho
rror jest pomszczony.

Oto w szystko.

komentujemy, nie w yciąga
my żadnych wniosków...

Chcemy tylko postawić dwa py
tania. Chcemy się zastanowić wraz 
z naszymi Czytelnikami.

C zyż rzeczyw iście „honor" zja
wia się na zawołanie dopiero w  
wypadku burdy restauracyjnej i 
w ów czas w ym aga aż ofiary z ż y 
cia? A równocześnie lekko prze-

K on fisk a ta  m ajątku
przeciw ników  puli tycznych

BERLIN , 10.5. — N aczelny 
p ro k u ra to r sądu berlińsk iego  wy
dal nakaz  obłożenia sek w estrem  
całego  m ajątku  partji s o c ja ld e 
m o k ra ty czn ej N iem iec oraz o r-  
gan izacy j republikańskich  Reichs 
Sanneru , jak  rów nież w y d aw - 

 );*

nictw  b ęd ący ch  ich w łasnością .
K om unikat b iu ra  W olffa w y ja 

śnia, że pow odem  konfiskaty  by  
k) ujaw nienie licznych nadużyć 
w  zw iązkach  zaw odow ych  i ban 
kaeh  robotniczych.

(-

Zaclifanność baronów przemyśla
ukróci rozstrzygnięcie Komis. Arbitr.

W  dniu wczorajszym odbyła się 
konferencja związku pracodawców 
przem ysłu górniczo-hutniczego w 
Katowicach z przedstawicielami 
związków zawodowych w sprawie 
nowej umowy w górnictwie krusz 
cowem.

Pracodaw cy domagali się obniż
ki zarobków  robotnków  o 12 proc., 

 j:*

zaś sekretarze związkowi katego
rycznie się temu sprzeciwiali. W o
bec tego konferencja została rozbi 
ta i sprawa zarobków górniczych 
rozpatrzona będzie przez komisję 
pojednawezo-arbitrazowa.

Termin tej konferencji nie został 
jeszcze wyznaczony.

Wypędzony z Niemiec
za fo że jest Polakiem

Wczoraj na przejściu granicznem By  
tom - dw orzec w ydalony został przez 
w ładze niemieckie 26-letni Franciszek 
Runtan. obyw atel polski, zam ieszkały 
w Niemczech od 1916 r. Przed kilkoma 
laty pojął on za żonę tamteisiza Polkę, 
która przez związek małżeński stała 
się obywatelka polska. Ponieważ Ru- 
man stracił ostatnio prace, aby usunąć 
go z R zeszy! znaleziono pretekst, ob
winiając Rumana o należenie do par
tii komunistycznej.

W w ydziale śledczym  w Król. Hu

cie stwierdzono natomiast, iż Ruman 
nie jest podejrzany n Jakakolwiek ro
botę komunistyczna.

Roman zeznał, iż w ysiedlenie jego  
nastąpiło w tak sżybkiem tempie, że  
nie pozwolono mu nawet sprzedać me 
błi, wobec czego zmuszony był pozo
stawić je na pastwę losu.

W ysiedlona rodzina polska zaopieko 
w al sie magistrat Król. Huty. poczem  
Ruman wraz z żona przekazany zosta
nie do miejsca pochodzenia Rumana w  
pow iecie wadowickim.

O Komorniku,
którem u s ię  los w ym knął z  ręki
K om ornic m ieszkanie oporządzi! na danie 40 złotych, to  wcale lak na nicK om ornic m ieszkanie oporządzi! na 

czysto . Pozostało  tylko to. na czem  
się  śpi i p rzyczem  Się je. P ozatem  
w szystko  zabrali. Pani płakała, dzieci 
Chlipały po kątach, p an  chodził chm ur
ny. Na-ostatku w ynoszono starośw iec
kie biurko.

By! to  sp rz ę t starodaw ny, pełen szu  
ilad , zakam arków  i sk ry tek . P an  je
szcze  raz przeszuka! szuflady. W  Jed
nej z nich znalazł starann ie  złożony 
los Loterii P ań s tw o w e j/B o ją c  się d ra
pieżności kom ornika. w z :a ł papier dó 
ręki. niby to go przeglądnął i zm ią- 
w szy  rzucił w  'kat. W reszcie  i b u rk o  
wynieśli. P an i ciągłe płakała, dzieci 
też. P an  chm urny podniósł zm ięty pa
pier, s tarann ie  go w yprostow ał i w ło 
ży ł do portfelu. A potem  w yszedł na 
m iasto.

W rócił dopiero późno po południu. 
W cale  na chm urnego nie w yglądał, 
ow szem  — w esół b y ł i jakiś tajem ni
czy . Słuchaj Cesiu, odezw ał się do 
żony. ja w ostatniej chwili w biurku 
znalazłem  los L oterii Państw ow ej. Nie 
przypom inam  sob e, ażebym  losy ku 
pow ał, w ięc nie wiem. skąd  on się 
tam  w ziął...? P an  m ów ił to  w formie 
łagodnego w yrzu tu , Pani to zrozum ia
ła. Zaczęła się uspraw iedliw iać, że ona 
•obie doskonale zdaje spraw ę, że w y

danie 40 zło tych, to  w cale jak na nich 
d ąży  g ręsz . że jed n ak -ja  namówili, że 
w reszcie kupiła c a ły  los i schow ała go 
do b iurka i że potem  zu p e łn e  zapom 
niała. C zy  źle zroibiam H enryku?

P an  H enryk nic nie odpow iadał, u- 
śiniechnął się tylko pod w asein, cho
dził po pustym  'pokoju i ciągle w ygłą 
d a ł p rzez  okno. P o  chwili jacyś ludzie 
zaczęli sie dobijać do m ieszkania. Pan  
sam  poszedł o tw orzyć. Ludzie ci za 
częli znosić m eble, śliczne now iutkie 
m ebelki, sypiałnę i salonik i także po
koik sto łow y.

P an i b y ła  zdumiona, dzieci cieszy ły  
sie w rzaskliw ie, naw et sam a służąca 
radow ała  się. gdy  zobaczyła g ra ty , 
w chodzące w jej zak res działania.

P an  w ziął P an ią  na s tronę  i szep
tem  jej oznajm ił, że na ich los padła 
w ygrana 100.000 złotych. Meble już 
kupił, ona sobie kupi co chce. dzieciska 
się poubiera, w szystk ie  dziury  w bud
żecie sie za ła ta  i zostanie jeszcze cała 
moc pieniędzy. P y ta ła ś  się mnie — 
■kończył pan — czy źle postąpiłaś, w y
da jąc  aż ca łe  40 zło tych .na los. A ja 
ci na  to odpow iem , że nigdy źle nie 
postępuje ten. k to  kupi los L oterji Pań  
stw ow ej. • -

Z resz tą  najlepszy  m asz dowód na 
•JUtS#

chodzi do porządku dziennego nad 
honorem w  życiu prywatnem ?

T o jedno. A teraz drugie. Prze
w ód sadow y wykazuje, ż e  ow a  
bezpośrednia przyczyna zajścia, 
ow a przyjaciółka, tak bardzo przy  
wiązana do zabójcy, jednocześnie 
ma narzeczonego j równocześnie  
przyjmuje ośw iadczyny jednego ze  
świadków, człow ieka żonatego i 
ojca dwojga dzieci...

B yć może. że  ma ona szerokie 
serce. Afe — czyż to „wielkie ser
ce", to nie za mały jeszcze powód  
do tego, by na jego cześć i inten
cję jeden człow iek gnił już w  zie
mi, a drugi poniósł w  szarych mit
rach więzienia śmierć moralną?

Jakaż na te pytania m oże paść 
odpowiedź?...

Komuna rusza sio
w Niemczech

BERLIN, 10.5. W ed ług  donie
sień p ra sy  w ostatn ich  czasach  
kom uniści, p rz y  pom ocy ulotek 
o  treśc i 'wyw rotowej, ko lporto 
w anych  n a  ca łym  obszarze Rze 
szy , rozw ija ją  energ iczną ag ita 
cję.

P o lic ja  po lityczna nie zdołała 
do tychczas w yśledzić centrali 
tej nielegalnej ag itacji.

O głoszony w te j sprawie' Ko
m unikat apeluje do ludności, a -  
by  p rz y czy n iła  się d o  w y k ry c ia  
spraw ców  i oddaw ała  ich w  ręce

WyniKi wyborów  
do Rady Ml  buty B smarfca

W  dniach 6, 7 i 8  b. m. odby ły  się 
w ybory  dó rady  robotniczej zak ładów  
tarty  B ism arka w W ielkich Hajdukach.'

U praw nionych do g łosow ania to t o  
4190, głosow ało 3667 rob.

W ystaw iono  ogółem  1 2 J i s t  w  Tem  
dw ie t. zw . oddziałow e (apolityczne).

L ista 2 Ghr. Qe werksdh 285 g ł =
1 m andat. Nr. 3 ZZP M5 gt. — bez  
m andatu. Nr. 4 oddziałow a 670 gl. —  8 
m andaty . Nr. 5  Zw. M et. ZZZ 504 
— 3 ma>nd.. Nr. 6 Niem. Socj. 256 « ł  —* 
1 m am l Nr. 7 Zw. Rob. P rzem . 
(klasow y) 407 gl. — 2 m andaty . N r. 8  
C hrz, Zw. Zaw. 189 g ł. — j mandat, 
Nr. 10 (komuniści) 463 gł. —  2 ireww 
daty , Nr. 11 (dzicy) 26 gł., w reszcie' 
f e ta  osta tn ia  (bez N -ru) oddziałow a 
725 gł. — 4 m andaty. ,

DziecKo w garnku 
z ukropem

Pirzed kilkoma dniami m iał SiiJeStec*? 
straszny  w ypadek  w  domu G rzen ite  
w  Jejkow icach, W  czasie nieobecno* 
ści dom ow ników  w padł dw uletni syte1 
G rzeoika do garnka z  w rzącą  w odą I 
odniósł ciężkie poparzenia, n a  stadek  
•których w kró tce zm arł.

O w ypadku dow iedziano się przy
padkow o, bow iem  policja, k tó rą  o  łem  
zaw iadom iono, s tw ie rd z iła  d o p e re  
przyczynę śm ierci.

Z dna nędzy
Przechodzący onegdaj wieczo- - 

rem obok kiośku przy staw ie hut
niczym w  Król. Hucie posterunko
w y  znalazł pod kioskiem śpiącego 
chłopca, jak sie następnie okazale i 
13-let,niego Zygmunta Sołtysika, 
zam. w Będzinie (Modrzejewska

Sołtysik udał s ię  z braku środ
k ó w  do życia na żebry do I A  
Huty,



/ Str. 3. Czwartek, I! mała 1933 r. N r. 129

Mir. Stawiński pierwszy uderzył S. p. Jankowskiego
Obciążające zabójcę zeznania świadHów

Po obszernych wyjaśnieniach mjr. 
Stawińskiego. oskarżonego o zabój
stwo na dancingu A. Jankowskiego, fctó 
r  oskarżony złożył we wtorek w Są
dzie wojskowym, rozpoczęto badanie 
świadków.

PANINA JAKUBOWSKA
Korowód ich rozpoczęła p. H. Jaku

bowska. Ona to właśnie była powo
dem zajścia między mjr. Stawińskim 
a  Jego ofiarą, to też zeznania jej bu
dzą sensację na sali.

P . Jakubowska opisuje przebieg tra
gicznego zajścia, udziela odpowiedzi
a a  Liczne zapytania prokuratora i o- 
brońców. Największą sensację b u d a  
jednak końcowy ustęp badania. Otóż 
Joończąc swe zeznania, p. Jakubowska 
mówi:

— Po strzale podszedł do nas pan 
Od sąsiedniego stolika, jak się późnie] 
dowiedziałam, dr. KoMszer, zaopieko- 
fwał się nami.
; Tu przewodniczący zapytuje:
— Czy dr. Koliszer odwiedził następ j 

nie panią w mieszkaniu? j
. — Tak, odwiedził mnie dwukrotnie, j
— Czy Koliszer oświadczył się pani? \
— Tak. Mówił m i że się oświad

czy mamie.
— Czy mówił, że jak się sprawa 

Skończy i zawrzecie związek małżeń
ski, to zaprosicie majora i majorową na 
odpoczynek do siebie?

■— Tak. Mówił.
A „NARZECZONY*1 ZAPRZECZA

1 JW sprzeczności z temi zeznaniami 
* stoją zeznania dr. Koliszera, który prze 
czy aby oświadczał się p. Jakulbow-

„DRAN“.
Gdy Stawiński mówił o zajściu, był 

wzburzony, używał przytem w stosuu 
ku do zabitego wyrazów wulgarnych, 
np. „drań".

DOBRY OFICER I KOLEGA.
Następny świadek, mjr. Tadeusz Lo 

jek pracował razem z mjr. Stawińskim 
w M. S. Wojsk. Sylwetkę oskarżone
go określa, jako energicznego, praco
witego i ambitnego oficera. Wyraża 
przytem o nim zdanie pochlebne, za
znaczając, że był uczynny i koleżeń
ski. Od roku był nerwowy, niespokoj
ny. Skarżył się, że nie sypia i że za
żywa brom. Łatwo go było wyprowa
dzić z równowagi.

Kierownik dacingu, p. Wacław O- 
ciepko, znał z widzenia mjr. Stawiń
skiego. Bywał on częstym gościem w 
restauracji w towarzystwie jednej pa
ni. Naogół. mało pijał alkoholu.

MJR. STAWIŃSKI UDERZYŁ.
— W chwili zajścia byłem na sce

nie 1 widziałem, jak mjr. Stawiński u- 
derzył Jankowskiego w twarz.

— Przew.: — Czy slyzał pan ude
rzenie?

— Nie słyszałem, byłem zadaleko. 
Wobec tego zbliżyłem się do ś. p. 
Jankowskiego, wziąłem go za rękę, 
aby wyprowadzić.

Przew.: — Gdzie wyprowadzić? W 
jakim celu?

— Obawiałem się zajścia. U nas 
jest taki zwyczaj, że jak widzimy, że 
jest coś niedobrze na sali, to się go
ścia wyprowadza.

W takich wypadkach my zazwy
czaj interweniujemy i odprowadzamy 
gości od cudzych stolików.

Przew. — A jeżeli znajomy podcho
dzi do stolika znajomych?

— U nas takich wypadków niema.
Słowa te wywołały śmiech na sali.
— Kiedy wyprowadziłem Jankow

skiego do korytarza — mówi dalej 
świadek — zauważyłem, że wyjął on 
bilet i coś na nim zaczął pisać. Zorjen 
towałem się, że zapowiada się na coś 
poważniejszego, pobiegłem szukać dy 
rektora, a kiedy wróciłem na salę, już 
było po strzale i ś. p. Jankowski leżał 
na ziemi.

CO MÓWI ZARZĄDZAJĄCY?
Następnie zeznaje zarządzający Je-

nadprodukcja aktorów
Głodowanie nie zniechęca

M atka p. Jakubowskiej, p. Anna Ja
kubowska, która następnie zeznaje w 
charakterze świadka, mówi, iż dr. Ko- 
ttjszer pytał jej w czasie wizyty, 
czy córka jej ma metryki w porządku.

; Przewodn.: — Czy proponował cór
ce małżeństwo?

— Córce proponował.
— Czy p. Koliszer przyniósł kwiaty?
— Tak, raz mały bukiet.
— Czy córka ma narzeczonego?
— Tak, ma.
Zeznania innych świadków, fortance- 

rek z „Caveau Caucasian" i kilku goś
ci z dancingu zmierzają do wyświetle
nia sprawy i przynoszą szereg szcze
gółów o tragicznem zajściu.

Wczoraj, w drugim dniu procesu 
mjr. Stawińskiego, pierwszy zeznawał 
kapr.-podch. lekarz, Zbigniew WaL. 
który udał się z komendy miasta na 
miejsce wypadku.

OSKARŻONY NIE BYŁ PIJANY.
— Kiedy przybyłem na miejsce — 

mówi świadek — mjr. Stawiński był 
Już uspokojony. Nie stwierdziłem za
pachu alkoholu, zauważyłem tylko, że 
mjr. Stawiński jakgdyby lekko zała
mał się psychicznie, jednak żadnych 
objawów bijącego w oczy wzburzenia 
nerwowego u oskarżonego nie zauwa
żyłem.

Mjr, Zbigniew Osostowicz, szef wy  
działu oddziału 3-go sztabu głównego, 
nocy krytycznej był oficerem inspek
cyjnym garnizonu i był wezwany na 
miejsce tragedii w 1S minut po w y
padku.

— Zbliżyłem się najpierw do zabite
go, a następnie udałem się do mjr. Sta 
wlńskiego. Zabrałem broń. Na pytanie 
ffnoje oświadczył. Iż nie znał zabitego. 
B y ł zdenerwowany, ale starał opano
wać się. Zachowywał się służbiście, 
drżały mu jednak ręce ł drgały mu- 
skuły na twarzy. Opowiadając mi prze 
bieg zajścia, dodał.- że „dostałem w  
4warz, musiałem strzelać. Każdy ua 
mojom miejscu to samoby zrobił".

P o w o li k o ń czą  s ie  se zo n y  te a tr a l
ne . Je szc ze  p a re  tygon i, a  do W a r  
s z a w y  n ap ły n ie  liczna rz e sz a  ak to r  
s tw a  z ca łe j P o lsk i, p rz y w o ż ą c  ze  
sd b a  z ró żn y ch  te a tró w  p ro w in cjo 
n a ln y ch  —  sm u tn e  w spom nien ia  i—  
c o ra z  h a rd z ie j c iąż ąc e  cy g a ń s tw o .

L iczb a  b ez ro b o tn y ch  a k to ró w  
zw ię k sz a  się z p rz e ra ż a ją c ą  s z y b 
kośc ią .

—  J e s t  to zupe łn ie  Z rozum ia le—  
m ó w i n am  jeden  z  najśw ietn ie j
sz y c h  zn a w có w  sc en y  po lsk iej —  
te a t r  w sza k że  p rz e ż y w a  w y ją tk o 
w o  o s t r y  k ry z y s . P ub liczność  o d 
nosi sie  do niego, w  w ielu  w y p a d 
k ac h  z re s z tą  zupełn ie s łu szn ie , zde 
cy d o w a n ie  n iechętn ie , a w  k ażd y m  
ra z ie  nieufnie.

—  Jednak , d o b ra  sz tuka...—p ró 
bu je m y  w y s tę p o w a ć  w  obron ie  pu
b liczności.

—  P ro sz ę  p an a , d o b ra  sz tuka , to 
m niej w ięcej to  sam o, c o  ro z w ią 
za n ie  k w a d ra tu ry  k o ta . Nie chcę  
p a n a  zb y tn io  tru d z ić  i p rz y ta c z a ć  
p an u  ty tu ły  w sz y s tk ic h  d ob rych  
sz tu k , w y s ta w io n y c h  w  b ieżący m  
sezo n ie  w  W a rsz a w ie , k tó re , m im o 
to , z ro b iły  —  k lapę , ale n ap ew n o  1 
p a m ię ta  p an  „R asp u tin a"  —  szed ł, I

  };■»£
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r.obił k asę , ch o c iaż  w sz y s c y  s ie  mu 
sim y  zgodzić , ż e  b y ła  to  „szm ira "  
s tra s z liw a  .

P ró b o w a n o  w iec , jak  to  u  nas  
z w y k le , z  te j beczk i. „D efrau d an 
c i"  w y s ta w ie n i w ielk im  k o sz tem —  
p o ło ży li sie. „A zef" —  to sam o. 
W ięc  jak że  w re sz c ie  m ożna  usta lić  
pojęcie dobrej sz tu k i?

—  A jak  je s t n a  p ro w in c ji?
—  Je szc ze  gorze j. P a n  sob ie  n a 

w e t inie w y o b ra ż a , w  jak ich  w a ru n 
k ac h  o s ta tn io  ży ją  a k to rz y , p ra c u 
ją c y  w  te a tra c h  p ro w in cjo n a ln y ch  
P a n  n a w e t nie p rzy p u sz cz a , że  dla 
ty c h  ludzi 5 zł., to  m a ją tek  p ra w ie  
n ieo siąg a ln y . A k to r te a tra ln y , p o 
d ró ż u ją c y  dzisiaj np. II k la są , je s t 
u  n as  rzadlkościa, n iem n ie jszą  od—  
alb inosa...

—  M im o to, n a p ły w a ją  c o ra z  no  - 
w e  sze reg i k a n d y d a tó w  do k a r ie ry  
ak to rsk ie j.

—  W  te rn  w łaśn ie  tk w i c a łe  n ie
szczęśc ie . P a n o w ie  n aw e t o ile so
b ie  p rzy p o m in am  po rusza li to  na 
łam ach  sw eg o  p ism a, p isa liśc ie  o  
n ad p ro d u k c ji in te ligencji. W  a k to r 
s tw ie  n adp rodukc ja  ta  p rz y b ie ra  za 
s tra s z a ją c e  ro zm iary , jest- w p ro s t 
k a tas tro fa ln a .

:(-------------------------------

Wymiar podatKu przemysłowego
Nowela do ustawy o państwowym 

podatku przemysłowym wniosła kilka 
zasadniczych zmian do ustawy z dnia 
15.725 r.

Na tamach naszego pisma będą one 
szczegółowo omówione przez współ
pracownika naszego, p. Jana Siminia- 
ka, b. naczelnika urzędu skarbowego.

Poza tern Czytelnikom naszego pisma 
udzielamy bezpłatnie wyjaśnień ust
nych i w drodze korespondencji. (Zna
czek 30 gr. na odpowiedź należy za
łączyć).

ł)  W ładze skarbowe obowiązane są 
udzielić zgłaszającym się płatnikom 
łub ich pełnomocnikom — ustnych in
formacji, dotyczących podstaw wymia
ru oraz kwot ustalonych obrotów i 
przypadającego do uiszczenia podatku.

Przed wniesieniem odwołania, płat
nicy powinni się dowiedzieć w urzę
dach skarbowych, na jakiej podstawie 
oparto się przy ustalaniu obrotu. O trzy 
mane informacje można zużytkować 
przy skonkretyzowaniu zarzutów w od 
wołaniu. Nie wystarczy jednak zwykłe 
zaprotestowanie przeciwko zbyt wy
sokiemu wymiarowi.' Odwołanie musi 
zawierać konkretne zarzuty, poparte da 
nemi faktycznemi, wedle których bę
dzie możliwe określenie rzeczywistych 
obrotów. Przewodniczący komisji sza
cunkowej jest zobowiązany rozprawić 
się z zarzutem odwołania, a  ponadto 
komisja odwoławcza obowiązana jest 
zarzuty odwołania zbadać 1 brać je 
pod uwagę orzv rozstrzyganiu odwo
łania.

rzy Szikaruidze.
— Majora Stawińskiego znałem ja* 

ko gościa, który przychodził do nas 
kilka razy w miesiącu w towarzyst
wie żony. Ś, p. Jankowskiego nie zna 
łem. byl wtedy pierwszy raz. Kiedy 
zajście miało miejsce, bawiłem z gość 
mi w pokojach kaukaskich. Przybiegł 
kelner i zawołał: „Proszę prędko na 
salę, tam ooś jest,, goście proszą". Po 
drodze obstąpiło mnie kilku kelnerów, 
którzy wymienili nazwisko mjr. Sta
wińskiego. Pobiegłem na miejsce w y
padku. Kiedy byłem o 12 kroków od
dalony od stolika mjr. Stawińskiego, 
zauważyłem, jak podniósł się od stoli
ka i wystrzela z rewolweru do niezna 
nego mężczyzny, który stał o pół me
tra. Następnie podszedłem do majora, 
który mi powiedział: „Szkoda, że pa
na nie było, widzi pan, co się stało? 
Niech pan zawiadomi komendę mia
sta".

JAKUBOWSKA NUCIŁA TANGO. 
Bardzo obciążające zeznania dla o- 

skarżonego złożył Jan Wroński, dyry
gent orkiestry, bezpośredni świadek 
zajścia.

— Mjr, Stawińskiego znałem jeszcze 
z Lublina, Jakubowską poznałem w  
dancingu. Krytycznego wieczoru,, w  
chwili, kiedy państwo majorowie tad 
czyli, ja zbliżyłem się do stolika, przy. 
którym siedziała Jakubowska i gra
łem na skrzypcach tango. Refrain tego 
tanga zanuciła Jakubowska w takt or
kiestry. Zbliżył się ś p. Jankowski, 
prosząc do tańca. Jakubowska mu od
mówiła.

— Nagle zobaczyłem mjr. Stawiń
skiego. Nastąpiła rozmowa, w rezulta
cie której Jankowski powiedział: „Nie 
jestem paczką sam potrafię odejść".

UDERZONY PO TWARZY. 
Wówczas mjr. Stawiński podbiegł 

do niego 1 uderzył go płazem ręki w  
twarz. Odgłos policzka słyszałem. Jan 
kowskl sięgnął do kieszeni, wyjął port 
fel i powiedział: „Pan pozwoli, że się 
wylegitymuję". Major wziął go za 
prawą rękę i powiedział: „Proszę o-
dejść". Wówczas zjawił się dyrektor 
sali, który wyprowadził Jankowskie
go.

— W międzyczasie — mówi świa
dek — stojąc nadal przy stoliku i gra 
jąc, widziałem, jak major dwukrotnie 
zwracał się do Jakubowskiej 1 powie
dział: „Daj mi broń", na co ta odpo
wiedziała :

NIE OBRAZIŁ...
.Jerzyku, uspokój się, przecież fen 

pan nie obraził mnie. Ten pan nie ubił 
żył mi" i broni nie dała. Jankowski 
idąc przez salę, wyjął bilet wizytowy. 
Coś napisał na nim a potem wyszedł 
do garderoby. Zauważyłem, jak Jan
kowski wrócił na salę z biletem w rę 
ku. Następnie podszedł do stolika i tui 
koło majora położył bilet. Major odsu
nął palcami bilet wizytowy i zawołał: 
„Jeszcze pan tu jest?"

— Jankowski podniósł rękę a chwi
lę jakby się zawahał i dotknął końca
mi palców policzka majora, jednak 
lekko, że nic nie słyszałem. Po spo- 
liczkowaniu Jankowski odsunął się « 
krok, ukłonił się i czekał. W tej chwili 
major wyrwał mufkę Jakubowskiej, 
wyciągnął rewolwer, zarepetował I 
niemal przystawił do głowy Jankow
skiemu.

ZABIŁ.
Padł strzał. Jankowski upadł na zie 

mię — zobaczyłem mała czerwoną 
plamkę na czole. Zobaczyłem skurcz 
ust...

Rozprawa trwa.

W całym  kraju po przejściowych  
5 krótkotrwałych rozpogodzeniach 
ponowny w zrost zachmurzenia I 
doszczc

Temperatura bez zmian. Naj
pierw jeszcze słabe, potem umiar
kowane wiatry południowo-zacho
dnie i sch o d n ie .
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Ponowne zeznania b. min. diedzitisbiego
w procesie inż. RuszczewsKiego

Przerwany na parę dni proces inż. 
Łuszczewskiego wznowiono we wtorek 
rozpoczynając posiedzenie od przesłu
chania powołanego przez obronę świad 
tka b. min. Miedzińskiego. W  związku 
!z zarzutami podnoszonemi przez prol. 
B artla co do kosztorysu budowy gma
chu centrali telefonów w W arszawie, 
obrońca adw. Gutman zadaje p. Miie- 
dzińskiemti! szereg pytań.

W czoraj po dłuższej przerwie znowu 
sprawa inż. Łuszczewskiego znalazła 
się na wokandzie. Sąd na wniosek o- 
brony zdecydował przesłuchać w  dniu 
dzisiejszym p. ministra Miedzińskiego 
w związku z kwestiami, podnoszonemi 
przez prot. Bartla co do kosztorysu 
budowy gmachu centrali telefonów w 
.Warszawie.

Adw. Gutman zadaje przybyłemu do 
sądu posłowi Miedzińskiemu szereg py 

1 tan.
— Czy pan minister w związku z bu 

dową centrali telefonów miał jakąś 
rozmowę na temat kosztów z ówczes
nym premierem p. Bartlem?

— Miałem. Prawdopodobnie było lo  
przy wnoszeniu kredytów, które nale
żało uzgodnić z ministerstwem skarbu. 
W ysunąłem  wówczas konieczność po
wołania rzeczoznawców i chodziło mi 
o zaakceptowanie tych osób przez p.

premjera.
— Czy, jeśli chodzi o plany archi

tekta Tołwińskiego, pan minister nie 
miał rozmowy ź p. Bartlem, gdzie ten 
oświadczył, że koszt planów jest ho- 
rendalnie wysoki?

— Nie. Z takiern powiedzeniem się 
nie spotykałem.

— A czy nie było tak kiedy, że pan 
minister zastał prem jera Bartla klę
czącego na podłodze nad pianami i czy 
wówczas p. Bartel nie porównywał 
tych cen ż operą paryską?

— Owszem, przypominam sobie łą 
ką rozmowę po moiin powrocie z  P a
ryża. Rzeczywiście rozmowa taka by
ła ściśle identyczna z zeznaniami p. 
min. Kwiatkowskiego.
Jednak stanowczo to stwierdzam, że 
rozmowa ta nie dotyczyła żadnego z  
gmachów poczty, lecz Jedynie p. pre
m ier mówił ogólnie że koszty  budowy 

u nas są zbyt wysokie.
Mówił o operze paryskiej. Wspomi

naliśmy, że każdy szczegół jest tam 
dziełem sztuki, gdy tymczasem budow
nictwo obecne nosi charakter bardzo 
prosty, co  powinno być tanie. Rozmo
wa ta nie mogła dotyczyć żadną rmarą 
mojego resortu, gdyż musiałaby mieć 
Inny charakter i  inne konsekwencje. 
Trudno mi kwestionować pamięć p. 
premjera Bartla, może te same uwagi 
stosował do szeregu gmachów, jednak 
ówczesna nasza rozmowa nie dotyczy 
ła gmachu poczty.

—  Czy pan minister w ie ' o bezpo
średnich bytaościach Inż, Łuszczewskie 
go u prem jera Bartla?

— Owszem, prosiłem premjera by 
przyjął Inż. Łuszczewskiego i przyj
rzał się planom gmachu poczty, który 
miał stanąć na pl. Marszalka Piłsud
skiego.

Ożywiony meh na „zielonej granicy59 
W czora j  zatrzymano 4 szajki przemytnicze

Gdzie zajrzeć pod strzechę bez
robotnych

bieda aż piszczy.
Czego się imać, aby dać chieb w y
nędzniałym rodzinom?

Z pustego naw et Salomon nie
naleje.

0  tem wiedzą bezrobotni — to  
też ■ ■ - i i

radzą sobie, iak mogą, — 
aby tylko nie zemrzeć z głodu.

Ostatnią deska ratunku — nieste 
ty  — jest przemycanie z Niemiec 
uaśbardziej poktrpnego towaru.

Owoce południowe u nas dro
gie — tam tanie, dlaczegożby nie 
zarobić — powiadają.

1 kią no przemyt, aby żyć... 
W czorajszej nocy zatrzym ała

straż graniczna Komisariatów Lipi 
sty i Kamień cz tery  szajki przem y
tnicze. Szajki —1 bo taka jest ich. 
rt r ■> o do w a n  omenie 1 a tu r a .

A wiec: pod Szarkiem  przekro 
e?vli zieloną granicę mieszkańcy 
•Brzozow’c  ■ .

Jrn Tomala 1 Brunon Pandora
•twi*!oraz

. Wiktor Baeik
z K V ’owei Góry.

Padły  strzały  z karabinów stra
żników.

Poddali sie — bo życie teraz, na 
w-k^-ne — też coś warte.

Zabrano im 15 kilo pomarańcz, 
t?  kHo rodzvnkow r 10 kilo droż
dży. Protokół, urząd celny, konfi
skata i... jeśli beda mieli z czego... 
g r y  w na.

Pod B rzozów kam i wpadli w  za- 
yndzke' strażników  mieszkańcy 
W olkowie Komornych ,pow. Będzin

Bolesław Mucha i Stanisław Ro
kita.

Odebrano im 8 kilo rodzynków i 4 
kilo pomarańcz.

Biedacy usiłowali ujść — strzały 
jednak zmusiły ich do odwrotu.

Tejże samej nocy natknął się 
patrol s traży  granicznej placówki 
Łagiewniki na dwie wieloosobowe 
szajki pow racających z Niemiec 
przemytników.

I tu padły  liczne strzały, od któ
rych niikt nie odniósł rany.

W szystkich zdołali strażnicy za 
trzymać, zrewidować i pozbawić 
cennego, za ostatnie grosze naby
tego. towaru, w  postaci płynu Mag 
gi, rodzynków, orzechów lasko
wych, sardynek, fartuchów gumo
wych, kart do gry i mydła, przed
stawiającego wartość 1032 zł., od 

, których to artykułów  ukrócona o- 
j płata celna wynosi 798 zł.

Oto nazwiska zatrzymanych:' 
Wilhelm Kokoszka, (Zgorzelec 14), 
Adam Szabłicki (Zgorzele 21). Piotr 
Tluskati z Lipin (Bytomska 30). Ro
bert Dziembala z Król. Huty (Sty
czyńskiego 55), Jerzy Szmajduch 
z Chropaczowa (Wolności 2), Jerzy 
Szczepek z Ghrooaczowa (Wolno
ści 2), Henryk Czudaj z Ghropa- 
czowa (Wolności 3), Gerhard Brosz 
(Zgorzelec 3). fynił Kuszewski 
(Zgorzelec 3). Rudolf Wycisk (Zgo 
rzelec 34) i Paweł Hajdzik z Król. 
Huty (W andy 37).

Po so 'sa ni u doniesienia karnego 
w  urzędzie celnym w Łagiewni
kach, wszystkich zatrzym anych 
zwolniono.

— Czy można powiedizieć, że życze
niem rządu byto, by w Gdyni stanął 
reprezentacyjny gmach poczty?

— Dla mnie nie ulegało wątpliwości, 
że gmach poczty w Gdyni winien no
sić charakter reprezentacyjny.

Prok. Grabowski: — Czy ten gmach 
miał przerastać miasto?

— Tak. Gdynia wobec szybkiego 
rozwoju miała otrzymać gmach pocz
ty odpowiedni dla 50-tysięcznego porto
wego miasta.

Zkolei składa zeznania p. Czadow- 
ski, który opowiada o działalności o- 
skarżonego inż. Łuszczewskiego w 
Gdyni.

Rozprawa trwa.

Sandy bitlenmskle 
sprowadził; redaktora
„Voliiswi!le“

Jak się Informujemy były redaktor 
„YoSksviUe“, Józef Hełmlrieh, który; 
przed kilkoma tygodniami został przez 
bandy hitlerowskie uprowadzony z  
pewnej restauracji w Bytomiu i osa
dzony w wiezieniu, i 5 kwietnia prze
transportowany został do obozu kon
centracyjnego w Nysie. Stoi on p©d 
zarzutem zdrady stanu.

Materiał obciążający przeciwko 
Hehnfrichowi dostarczyć maja wła
dzom niemieckim jakieś tajemnicze O* 
soby z polskiego Górnego Śląska.

Na marginesie tej sprawy należy, 
wspomnieć, iż Hełmlrieh był zniena
widzony przez Vofksbund. jego przy
wódców za pewne rewelacie. która 
złożyć miał rzekomo władzom pol
skim. ' S

Habsburgowie pod hosą śmierci
ArcyKsiężna Marfa poszła za mężem

Z Ż y w ca  donoszą: W czora j 
w ieczo rem  zm arła  tu  a rcy k się - 
żn a  M arja  T e re sa  H absburgow a, 
żon zm arłego  p rzed  kilkom a ty 
godniam i a rcy k sięc ia  S tefana 
H absburga . Z m arła  liczy ła  71 IŁ 

P o g rzeb , na k tó ry  p rz y b y ła  
już b liższa rodzina zm arłej, m ia

now icie ks. C za rto ry sk i z  żon$ 
o raz  ks. R adziw iłł z żoną, od b ę
dzie się w  p ią tek  w  dniu 12 ł>« 
m.

Zw łoki zm arłe j arcyksiężm ef 
złożone zo stan ą  w  sarko fagu  >rCK 
dzinnym  w  Ż yw cu.

Na f o r u K ! . . .
Spółka bracka redukuje

Z Tarnowskich Gór donoszą: Po o- 
Stalin ich reduikicjach urzędników w za
rządzie Spjłlki Brackiej nastąpić mają 
dalsze redufceje pracowników. Lista 
osób, które m"ają ulec redukcji, nie zo

stała jeszcze ustalona. Faikteuf’ je,d!na18 
jest, iż redukcja nastąpi około 25-g® 
maja.

Redakcją objętych być ima okotGS 
100 pracowników. i

Przed wielKlem świętem
©krouy

Liga Obrony Powietrznej > P rze
ciwgazowej urządza w dniach od 14— 
21 m aja r. b. na całym terenie Rze
czypospolite!

X TYDZIEŃ LOTNICZY 
połączony z uroczystościami KMeeia 
swego istnienia..W  tym czasie oprócz 
programów, jakie ustala miejscowe 
Komitety L.O.P.P.. wszędzie odbywać 
się będą pobieżne zbiórki ofiar na li
sty. do puszek, sprzedaż mareczek, 
oraz w ydawnictw  propagandowych i 
naukowych i t. p. — z czego dochód 
przeznaczony jest na cele objęte pro
gramem p rac Ligi.

Niema chyba obywatela, któryby 
nie zdawał sobie spraw y z niebezpie
czeństwa i okropności przyszłej wol
ny. Ataki lotnicze nieść beda zaigładę 
nietyiko siłom zbrojnym, ale także 
życiu i mieniu newinnej ludności cy

wilnej.
Naród nasz nie chce wojny, ale 'n ie  

wolno nam być nieprzygotowanym i 
nie wolno nam o lej skutkach zapomi
nać.

szczególnie dziś.
gdy nasi sąsiedzi wyciągają swe za
chłanne dłonie na całość granic Rze
czypospolitej.

Z okazji isfnenia 10-leca istnienia 
L.O.P.P., służącej wyłącznie dla obro 
dy Państw a. a w szczególności ludno 
ści cywilnej, wzywam y ta drogą wszy 
stkicii, którym  na sercu leży dobro 
Ojczyzny, całość granic Rzeczypospo

litej. oraz życie sw e i bliźnich', be* 
różnicy wieku, płci, wyznania, przeto* 
nania politycznego, do poparcia na* 
szych zamierzeń przez złożenie choć* 
by  najdrobniejszego datku, oraz do zhl 
pisyw ania sie. na członków L.GJPiP* 
O tym obowiązku obywatelskim 

nie wolno nam zapominać. 
Zakładajmy w  każdej miejscowości 
Koła L.O.P.P. W pisy na członków! 
przyjmują wszystkie Komitety Ł.OJRb 
P. iprzy Starostw ach i przy Magistra*, 
fach, oraz wszystkie miejscowe Kołdl 
L.OJP.P. Wpisowe wynosi 1 zł. —» 
składka miesięczna tylko. 50 groszy.

Śląski Komitet Wojewódzki L ,O f JA

Z więzienia da wiezienia
Na przejściu grauicznem Bytom «* 

Dworzec władze niemieckie wydały 
władzom polskim 16-tetniiego Jana Klei* 
nota, ucznia gimnazjum mniejszościom 
wego w Katowicach (Wojciedhowiskió 
12a) za przekroczeńfe terenu, piebiscy* 
towego i brak odpowiednich dokument5 
tów.

iW czasie rewizji jaką przy Rlejnocló 
przeprowadzono, znaleziono kilka obraź! 
ków Hitlera, tudzież śpiewnik „Sturrn 
imd Kamipif wiieder“. Klejnot był człon
kiem znanego związku miemiepkiegd! 
młodzieży na polskim Górnym Śląsku,.

Do ukończenia dochodzeń osadzono 
go w areszcie.

Rozbicie koncernu Mossego
Mows grupy nie obejma reprezentacji w Polsce

W obec wywłaszczenia wszystkich 
przedsiębiorstw  R. Mossego w Niem
czech nastąpiło rozbicie sie tego kon
cernu na dwie grupy. Niemieckie za
kłady wydawnicze i b u ro  ogłoszeń 
należa obecnie do utworzonej pod przy 
musem hitlerowców fundacji Rudolf 
Mosse, inne zaś 'przedsiębiorstwa za
graniczne tej firmy tw orzą obecn e no

w ą jednostkę z cent rai a w  Szwajcarii 
na której czele stoi Lachman Mosscł 
Nowe te grupy nie obejmują dotycih* 
czasowej reprezentacji w Polsce: To* 
warzystwo Reklamy Międzynarodo* 
wej, gdyż udziały tej firmy nabył nai 
własność dotychczasowy współ wla* 
ścidel i  dyrektor tego Towarzystw*
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Kobieta pracująca i jej dziecłto
pod opieką prawa

■ Oddawaną już przedsiębiorcy, ma 
ląc na widoku własny, jaknajwięk- 
sz y  zysk, chętnie angażowali do 
p racy  kobiety i młodocianych — 
lako robotników, którzy najłatwiej 
dają się wyzyskiwać i są najsłabsi 
:w walce o swoje prawa. Potem 
przyszła wojna, mężczyźni poszli 
do szeregów, pozostały kobiety i 
musiały, gdzie tylko się dało, za- 
jąć opuszczone placówki.
1 A choć wojną dawno się skoń
czy ła  — kobiety nie porzuciły 
sw ej pracy zawodowej. W skutek 
zmiany warunków ekonomicznych 
robofcnik-mężezy zna zarabia zazw y 
Czaj tak niewiele, że nie może ze 
sw ych zarobków utrzym ać rodzi
ny, musi więc pracować z żoną, a 
ileś jest kobiet samotnych i porzu
conych, które, nie mając znikąd po
mocy, muszą utrzymać z własnej 
p racy  siebie, a  nierzadko i rodzi
nę. _

Ujemne skutki tego stanu rzeczy 
me kazały długo na siebie czekać. 
Choroby i śmiertelność wśród ko
biet, główinie ciężarnych i ‘karmią
cych. zw iększały się w zastrasza
jący sposób.
• Chcąc temu zapobiec, Min. P racy  
$ Opieki Społecznej wprowadziło 
szereg przepisów o ochronie pracy 
kobiet i młodocianych.

Najbardziej palącą była spraw a 
Schrony macierzyństwa.

Inspektorki pracy musiały w y
walczać szereg udogodnień dila ko
biet ciężarnych, jak: lżejszą i kró
cej trwająca pracę, możliwość czę
stszych wypoczynków, opiekę le
karską oraz możliwie jak najdłuż
szy  okres Całkowitego zwolnienia 
od pracy zawodowej w ostatnim 
okresie ciąży i po urodzeniu dzie
cka.

Ale opieka nad matką okazała 
Się niewystarczającą, — trzeba by
ło równocześnie zająć-się i jej dzie 
ckiem.
. Jako środek zaradczy minister

stw o postanowiło, że przy każdej 
fabryce, zatrudniającej ponad 100 
kdbiet-m usi być żłobek dla niemo
wląt, czyli pomieszczenie, gdzie 
matki mogą pozostawiać na czas 
pracy swe maleństwa pod oipieką 
specjalnej pielęgniarki, W czasie 
pracy matce wolno przyjść nakar
mić dziecko, a po skońezonem za
jęciu zabiera je do domu. 
rj P ierw sze próby w ykazały już 
jak wielkie znaczenie mają teigo ro 
dzajn instytucje. Dzieci, przebyw a
jąc cały  dzień w higjeniczoem po
mieszczeniu, pod fachową opieką, 
należycie karmione, rozwijały się 
prawidłowo, wpływając na zmniej
szenie chorób i śmiertelności wśród 
niemowląt.

Poczęto więc nakazyw ać organi
zowanie „żłobków", a gdzie w a
runki nie pozwalały, lotnych sta- 
ęyj opieki nad matką i dzieckiem.

W początkach 1932 r. ogólna ii- 
fezba instytuicyj wyniosła 94 (34 
żłóbki i 60 stacyj lotnych).

W skutek kryzysu jednak i za
milknięcia wielu fabryk, niektóre z 
tych placówek uległy likwidacji. 
Na trudności też natraFa otw iera
nie nowych żłobków, gdyż koszt 
ich utrzym an a, który  w całości po 
jkrywać muszą przemysłowcy, jest 
dość znaczmy. Dlatego też kryzys 
obecny stał się siłą hamującą dal
szy  rozwój tych tak pożytecznych 
Instyłucyj i wpłynął ma to, że licz- 1

ba ich obecnie nie wzrasta.
Niemniej idea żłobków pozosta

je nadal żyw a i pełnowartościowa 
i niezawodnie z nastaniem lepszych 
czasów  osiągnie zamierzony cel, 
pokrywając siecią swych placówek 
wszystkie centra przemysłowe 
Polski, wszystkie większe skupie
nia kobiet pracujących.

Sośnie nowe pokolenie koiilef
w tężyźnie ducha i ciała

Dążność Jo wychowania fizycz
nego i przysposobion a wojskowe
go kobiet stała się obecnie ruchem 
międzynarodowym, Ogarniającym 
młode pokolenia wszystkich nie
mal krajów. Na wschód i zachód, 
na północ i południe Polski rosną 
zastępy dziewcząt, które w pracy 
tej wyrabiają samodzielność, za--  -  -  j  ”  *  u u n i v u m w u u w o v ,

Walka z wrogiem naszych mieszkań
Jak zabezoieezyć się przed molami

_ Każda niemal gospodyni wie 
jak niebezpiecznym wrogiem jej 
dobytku są mole i jak ciężką jest 
watka z tym szkodnikiem.

_ Chcąc jednak pokonać przeciw
nika trzeba go przedewszysftkiem 
— poznać.

A więc dowiedzmy się, że zabi
cie fruwającego mola nie uchroni 
naszych ubrań, futer i t. p. od a- 
szkodzenia. Gdyż fruwają już prze 
ważnie tylko nieszkodliwe samice, 
które są jedynie ostrzeżeniem 

przed niebezpieczeńsfcwam.
Trzeba wiedzieć również, że 

stworzenie to jest niebywale plen
ne. Samica składa do 200 jaj, z 
których już po 7 dniach wylęgają 
się gąsienice.

One to są owemi szkodnikami, 
wyrządzaijącemi tak często niepo
w etow ane szkody. Gąsienice ży
wią się wełną, bawełną i jedwabie 
nie są przed nimi zabezpieczone.

Stworzenia fe są w ytrzym ałe 
na chłód i po powrocie do ciepła 
nadal rozwijają sie normalnie. Do- 
óiero 3—4 stopnie poniżej zera za 
bijają mole. W mieszkaniach do
brze ogrzewanych mogą być na
w et 4 wylęgi rocznie. Najobficiej 
jednak owady te legną się w mar 
en. maju i lipcu.

Podstaw ą walki z tym  wrogiem 
naszych mieszkań jest czystość. 
Tam gdzie osiada kurz, a  słońce i 
powietrze nie dochodzi, tam musi 
lęgnąć się robactwo.

W zimie dobrze jest wystaw iać 
na działanie mrozu różne wełnia
ne rzeczy nie używane stale, dy
wany, meble i t. p. Począw szy zaś 
już od marca, t. j. pierwszego wy 
lęgu moli każda gospodyni powin
na rozpocząć z niemi walkę przez 
trzepanie i wietrzenie.

Środków przeciwmolowych jest 
mnóstwo, żaden z nich jednak nie 
daje pełnej gwarancji i dlatego sta 
łego przeglądania, trzepania i czy 
szczenia nic nie zastąpi. Z używa
nych środków chemicznych dobry 
jest Molotox i Flit, które przy sta 
ranoem rozpyleniu zabijają jajecz
ka i niszczą gąsienice moli. Pieprz 
zapobiega możności składania ja
jeczek, ale ich nie niszczy.

W Ameryce instytut badań p rz e 
mysłowych Mellona prowadził 
przez 6 lat pracę nad wynalezie
niem środka przeciw molom, do
tychczas jednak radykalnego le
karstw a na plagę te nie znalezio
no i dlatego trzepaozka pozostaje 
nadal ni ezas fąipiomą.

i siostra t&otiafera

I

Pani kapitanow a Julia Skarżyńska (na lew o  i z szw agierk a  swa ZoiJa S k a 
rżyńska odczytują depesze gratu lacyjn e  otrzym ane w zw iązku z brawuro
wym przelotem ich ineża i brata, bohaterskiego płlota kpt, Stanisława

Skarż y ńskiego.

radczość, powstaje nowy typ ko > 
biety fizycznie zdrowej, duchowi« 
uspołecznionej i nastrojonej patrjo 
tycznie.

Zaznajomiliśmy już w swoim czą 
sie nasze Czytelniczki z rozwojem 
organizacji przysposobienia kobiet 
do obrany kraju w Polsce, przyj
rzyjm y się obecnie, jak wygląda 
ono w śród  Obcych. W eźmiemy 
dziś pod liwagę dwa takie mocar
stwa lak Auglja i Włochy i dwóch 
naszych drobnych sąsiadów z pół
nocy — Estonię i Finlandję.

O zrozumieniu konieczności przy 
gotowania kobiet do obrony kraju 
na wypadek wojny św iadczy  
fakt, że Mussolini, który tak w ro
go występuje przeciwko w szyst
kim. zbyt nowatorskim kierunkom 
wśród kobiet, zagrażającym cho
ciażby pozornie t. zw. „kobieco
ści", wprowadził we Włoszech 
przymusowe przeszkolenie wszyst 
kich dziewcząt w organizacjach o 
charakterze wojskowym,

„Służba dla państwa" rozpoczy
na się b, wcześnie — już od 8-go 
roku życia. W tym wieku dziew
czynki wstępują w  szeregi „Mło
dych Włoszek", w  których pozo
stają do lat 14. uprawiając zasady 
ratow rtctw a. obrony przeciwgazo 
wej, higjeny, a także ucząc się ko
chać swój kraj.

Po skończeniu 14 lat przechodzą 
do organizacji „Młodych W ło
szek". Tu rozszerzają wiadomości 
poprzednio nabyte, poznają zasady 
służby łączności, przechodzą w ła
ściw y kurs obrony przeciwgazo
wej. Muszą nauczyć się pływać i 
wiosłować i słuchają wykładów z 
wychowania społeczno-obywatel- 
skiego.

Obozy letnie są obowiązkowe 
dla wszystkich. Praca w szeregach 
...Młodych W łoszek" trwa do lat 
18-tu.

Na wzór Italiji podobną organiza 
cję p. n, „(Młode Angielki" wiprowa 
dziła Anglja. Nie jest ona jednak 
obowiązkową. Dziewczęta należą
ce do niej obowiązuje mundur, ści
sła dyscyplina, ćwiczenia fizyczne, 
znajomość broni, strzelanie, gry 
polowe i sportowe.

Finland,ja prowadzi pracę pomo- 
cn c zą  w organizacji noszącej na
zwę Lotta Sward. która obejmuje 
kobiety dorosłe. W progranńe jest 
służba sanitarna, kancelaryjna, in- 
tendentura. Praca ta spotyka się z 
ogromnem uznaniem społeczeń
stwa i daje świetne rezultaty.

W  Estonji organizacja przyspo- 
sob:en'a kobiet do obrony kraju o- 
iparta jest na zasadach, zbliżonych 
do polskich. Posiada ona W ydział 
Samoobrony z własną komendą na 
czelną p rzy  państwowej organiza
cji P. W. meskiego,_noszącego na
zwę Kaitsełiit. Ś w ;adomość obo
wiązku służby dla ojczyzny i obro 
ny kraju sprawia, że szeregi ochoj 
nicze są tam bardzo liczne i P. W. 
kob’ece cieszy sie wielką sympatią 
w eałem państwie.

Jak widzimy, w  pracy tej nie je
steśmy odosobnieni. Idea przyspo
sobienia kobiet do obrony kraju, 
która w Polsce u a tra fa  jeszcze na 
liczne zastrzeżenia, a nawet sprze 
ciwy. w  innych państwach c c s z y  
sie nietylko uznaniem lecz i opieką 
całego społeczeństwa. Jak w yglą
da ona w innych jeszcze krajach, 
pomówimy drugim razem.
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Gore*. •
Powiat rybnicki nawiedzamy byt od 

kilku dni Mcznemi pożarami. Poza już 
wyimieniotnemi w. ostatnich dniach w y
padkami, spłonęła doszcsgtmie stodo
ła Józefa Kubali w Marklowicach Doi 
nych oraz plon zeszłoroczny i maszy
ny rolnicze. Szkoda wynosi około 3 
tysiące • złotych. Jak ustalono, pożar 
powstał z powodu nieostrożnego ob
chodzenia się z ogniem.

Spłonął również dom Emanuela Guc 
kiego w Pszowie, gdzie wyrządzone 
straty  przekraczają 4.500 zł. Stwier- 
dziono w tym wypadku, ze pożar spo
wodowała lokatorka Gmdkiego. Anto
nina Ryckowa, która rozpaliwszy o- 
gień w żelaznym piecyku, opuściła 
mieszkanie.

DdecKo pod wozem
oiianego rzeźnika

Na ul, Józefa w Lipinach miał mie- 
sce przykry wypadek, któremu uległo 
dziecko — 7-letni Ryszard Furman z 
Lipin (Kolejowa 8).

Dz-ieoko, bawiąc się na ulicy, wpadło 
pod przejeżdżający w szybkim tempie 
wóz rzeźnacki Alfreda Jońca (Kolejo
wa 22), przyczem chłopak odniósł cię
żkie okaleczenie łopatek i złamanie pra 
wej ręki.

Po udzieleniu pierwszej pomocy 
przez lekarza przewieziono dziecko do 
szpitala hutniczego w Piaśnikach.

Jak zdołano ustalić winę wypadku 
ponosi woźnica, który w krytycznej 
chwili był pijany.

W ięzienie
na wywrotowca

W  dniu 10 stycznia r. b. uijęto na 
aielonej granicy mieszkańca Pawłowa, 
W incentego Nierychłe. P rzy  zatrzy
manym znaleziono wówczas paczki za 
w ierające 14 kito bibuły wywrotowej, 
drukowanej w  Niemczech w jednej 
z drukarni komunistycznych.

Były to odezwy Niem. Partii Komu 
nistyczmej, nawołujące do oderwania 
Górnego Śląska od Polski.

Niefortunny przemytnik odpowiadał 
onegdaj przed wydz. zamiejscowym 
Sądu Okręgowego w Król. Hucie, któ 
ry w wyniku rozprawy skazał Niery- 
chłę na 8 miesięcy więzienia z zali
czeniem aresztu śledezeigo.

Koltklra U. Kaffai i S-te
oblężona

Ostatnie dni przed ciągnieniem I Ma
sy 27 Polsk. Loterii Klasowej, które 
rozpoczynają się już 18 b. im. wybija
ją swoje piętno na znanej w całym 
kraiu kolekturze Kaftala. W  lifcailu ko
lektury W. Kaśta'1 i S-łk.a w Katowi
cach. panuje gorączkowy ruch i. praw 
dziwy ruin na losy Szczęścia. Każdy 
kupuje losy w tej popularnej kolektu
rze, robotnik, urzędnik, włościanin, 
dyrektor, wszyscy wierzą, że kupno 
losu w kolekturze Kaftala zapewni im 
lepsze jutro, wszyscy wierzą, że los 
szczęśliwych zdobywców miliona w  26 
Loterji. przypadnie im obecnie w udzia 
le. W  26 Loterji dziesiątki tysięcy gra
czy, przywykłych do kupowania lo
sów  w ostatniej chwili przed ciągnie
niem zaskoczył nieoczekiwany zupeł
nie brak losów, tysiące graczy w eszło 
z kolektury Kaftala z wiadomością 
niemałą, że wszystkie losy wysprzeda- 
ne. — Wobec tego w obecnej loterii 
winni gracze loteryjni dla uniknięcia 
tej niemiłej, a wielce prawdopodobnej 
ewentualności zabraknięcia losów do 
27 loterji. pośpieszyć się z nabyciem 
losu w kolekturze Kaftala. gdzie po
pyt na losy rośnie z godziny na go- 
dz:ne.

To powodzenie losów Kolektury 
Kaftala leży przedewszystkiem w zna
nym powszechnie fakcie, że w  Kolek
tu rze W. Kaftal i S-ka padła w 26 Lo
te rii pierw sza i największa w dziejach 
loterii klasowej wygrana 1 miliona 
złotych, że tamże padaija stale naj
większe wygrane na dziesiątki milio
mów złotych (największa premia 25 
loterji na zł. 226.000, prem ia 253 loterji 
na zł. 100.000). Leży zatem w intere
sie graczy loteryjnych nie odwlekać 
zakupu losu na ostatnia chwilę, lecz 
co rychlej pośpieszyć do Kolektury W. 
Kaftał 1 S-ka.

Potworny, zwyrodniały ojciec
Tajemniczy zgon córKi-otiary

Do wydziału śledczego policji w 
Król. Hucie zgłosiła sie wczoraj 
Łucja Heczkówna, (Katowicka 17) 
i złożyła potworne zeznanie. Mia
nowicie oświadczyła ona, że zmu
szona przez swego ojca, utrzym y
w ała z nim od 7-miu lat stosunki 
kazirodcze. Ostatnio ojciec jej po
czął utrzym ywać stosunki z młod

szą jej siostrą, Małgorzatą, przy
czem zmuszał ie obie do uległości 
biciem. Przed kilkoma dniami Mał 
gorzata zm arła w tajemniczych o- 
kolcznościach.

Policja w drożyła energiczne do
chodzenie w tej sprawie, przyczem 
wyrodnego ojca aresztowano.

Kadłub bez głowy na szynach
Tajemnica zgonu konduktora tramwajowego

wia głowę.
Dotychczas nie stwierdzono, czy 

zachodzi tu nieszczęśliwy w ypa
dek, czy  też samobójstwo.

Zwłoki Urbańczyka umieszczo
no w  kostnicy szpitala w Chorzo
wie.

W  ubiegła środę w nocy około 
godz. 3-ej znaleziono na torze ko
lejowym Chorzów — Król. Huta 
zwłoki konduktora tramwajowego 
Jana Urbańczyka, zamieszkałego 
w Chorzowie, (Królowej Jadwigi 
19).

Urbańczyk miał odciętą od tuło-

Z za brat św. Krzyża
na stryczek sam obójczy

Z Bielska donoszą: W  Mnichu po- J więzienia świętokrzyskiego. Prizyczy- 
pełmił samobójstwo przez powieszenie tią tego desperackiefco kroku miał być 
się 35-letni Adolf Gołyszny, który 1 rzekomo zawód miłosny, 
przed kilku dniami został zwolniony z

,Jędruś, puść mnie**
Morderca Sarna przyzna! s ię  do w iny

Kolporter fałszerstw
i  a r e sz e ie

KRAKÓW, 10.5. Wobec wczorajsze
go przepełnienia na sali rozpraw, 
gdzie toczy się proces Andrzeja S ar
ny, w dniu dzisiejszym wstęp na sa
lę został przez władze sądowe ogra
niczony. Jeżeli chodzii o dotychczaso
wych świadków, to wszyscy oni wnie
śli mało do sprawy, gdyż. stwierd-zih 
tylko kilka znaków na twarzy denat
ki. Znaki te zdaniem prokuratora ma
ją oznaczać, że denatka przed śmiercią 
stoczyła walkę z napastnikiem.

Obrona wskazuje jednak na okolicz
ność, że ciało po ujawnieniu wypadku 
było wleczone na przestrzeni kilku me
trów po ściernisku i w tedy powstały 
te zadrapania.

Ważniejsze momenty wnosi dopiero 
przesłuchanie w dniu dzisiejszym bra
ta denatki, W ładysława Cebuli, który 
był jednym z pierwszych przy zwło
kach.

Obok zwłok spotkał on głównego 
świadka Marszalka, który mówił mu. 
że słyszał w nocy okrzyk: „Jezus,
Marja, Jędruś, puść mnie". Pozatem 
spotkał tam nieznaną mu kobietę, któ
ra opowiadała, że w tym mniejwięcej 
czasie słyszała w nocy wołanie: „Je
zus, Marja, ratujcie mnie".

Na polecenie przewodniczącego o- 
skarżony kładzie się na podłodze sali 
sądowej, a  świadek demonstruje, w 
jaki sposób podnosił zwłoki siostry.

W  dalszych zeznaniach świadek o- 
powiada, że sznurek, na którym sio
stra wisiała pochodził od Sarny. O- 
skarżony na tym sznurku prowadził 
świnie, zakupione na jarmrku. Po 
zdjęciu sznurka z szyi siostry świadek 
zauważył na nim szczecinę świńską.

Sensację wywołuje fakt, że świadek 
po zakończeniu zeznań zwraca się do 
prokuratora i oznajmia mu, że pewien 
osobnik, k tóry  siedział razem z Sarną 
w więzieniu oświadczył, iiż Sarna przy 
znał się wobec niego do morderstwa 
J opisał wszystkie jego szczegóły.

Na tern przewodniczący zarządził 
przerwę.

KRAKÓW, 10.5. — Teł, wł. — Na 
popołudniowej rozprawie przeciwko

Do wydziału śledczego w Król, Hu
cie doprowadzono mieszkańca Bytomia 
Kurta Bykę, obywatela niemieckiego 
(Wiirchowstrasse 1) za zniewagę poli
cji i kolportowanie fałszywych wieści. 
Byka przybywał często do Król. Huty, 
w yrażając się zawszę ujemnie o Pol
sce. . Twierdził on, że na Górnym Ślą
sku niemieckim płynie pełne życie 1 
wre gorączkowa praca, tymczasem ma 
Śląsku polskim wszystko zamiera 1 
bezrobocie stale się zwiększa.

Twierdzif on również, że gdyby Hit
ler przybył, i zajął Polski Śląsk sto
sunki odrazu byłyby lepsze.

Prowokatora osadzono w areszcie.

Trup w podziemiach
kopalni Niemcy

Sarnie zeznawało kilku świadków, któ
rzy nic nowego do sprawy n.ie wnieśli 
i omawiali tylko mniej ważne szcze
góły.

Z zaciekawieniem oczekiwano nato
miast zeznań Janiny Kanciastej. Zezna
je ona po raz pierwszy i opowiada, że 
znalazła obok gruszy dwie kępki wło
sowi, leżących na ziiertii i jakby w yrw a
nych' w czasie walki. Ziemia dookoła 
gruszy była udeptana. Kanciasta przy
pomina sobie, że krytycznej nocy pies 
jej zajadle szczekał i wyrywał się w 
stronę gruszy.

W  czasie zeznań tego świadka do
chodzi kilkakrotnie do starć pomiędzy 
obroną i przewodniczącym. W  końcu 
jednak obrona zdołała podważyć nie
co zeznania Kanciastej, bowiem twier
dzi ona, że o tych kępkach włosów mó
wiła sędziemu śledczemu, podczas gdy 
w aktach sprawa ta jest zupełnie po
minięta.

Ostatnia zeznawała Aniela Maigaso- 
wa. O śmierci denatki dowiedziała się 
gdy pracowała w polu. Przybyła pod 
gruszę i widziała, jak ratowano denat
kę. Dalsze jej zeznania są bardzo ko
rzystne dla oskarżonego, podaje ona 
bowiem, że bluzkę na zamordowanej 
podarto w czasie jej cucenia.

Podaje dalej również sensacyjne 
szczegóły, że rodzina denatki wpływa
ła na świadków, aby zeznawali otoaią- 
żająco dla Sarny. M. im. Cebulowie 
sprowadzili do sądu niejaką Boezków- 
mę, która zeznała, że słyszała, jak brat 
Sarny mówił do oskarżonego: „Dlacze
go odrazu nie zabiłeś Cebulówny, tyl
ko robiłeś znaki na niej?"

Zeznania te Boczkówma następnie cof 
nęła i została w związku z tern are
sztowana.

Po zeznaniach tego świadka prze
wodniczący zawiadomił, iż tymczasem 
połączył się telefonicznie z W adowi
cami i polecił tamtejszemu posterunko
wi, aby natychm iast przesłuchał Pio
tra Cipcię, przed którym rzekomo Sar
na miał się przyznać w celi więzien
nej do zamordowania Cebulówny.

Następni© przewodniczący odroczył 
rozpraw© do dnia jutrzejszego.

W czoraj o godz, 10-ej przed 
dniem na kopalni Niemcy w Święto
chłowicach zdarzył się śmiertelny wy 
padek. Górnik, W alter Tomamek, za
mieszkały w Wielkich Hajdukach, w 
czasie, kiedy był zajęty na pochylili i 
wipadł pod koła wagonika i poniósł 
śmierć na miejscu.

Samobójstwo
W czoraj w południe na targowisku w 

Król. Hucie targnęła się na swe życie 
przez zażycie większej, dawki lizołu 
24-letnia Gertuda Samolówna z Wiel- 
kich Hajduk (Wolności 10). Przyczyną 
samobójczego kroku miała być choro
ba nerwowa. Denatkę przewieziono cL 
szpitala miejskiego.

AHt rozpaczy
Mieszkańcy Brzozowie wydobyli 

wczoraj zwłoki noworodka, które po
rzuciła do Brynicy młoda jeszcze ko
bieta.

Kobietę tę, liczącą około lat 25-oiu, 
widziano, jak po strasznym  czynie u- 
datą się pośpiesznie w  kierunku Bo
brownik (pow. Będzin).

Za wyrodną matka, która czynu 
swego dopuściła sie zapewne w przy
stępie rozpaczy, wdrożyła policja po
szukiwanie.

Aż z  Miecliowa
po przemyt

Z Tarn. Gór donoszą OR): 
W czorajszej nocy . zatrzym ał pątipi 

s traży  granicznej pod Buruszowcem 
Franciszka Krasińskiego w chwili, gdy 
przekraczał zieloną granicę. P rzy  za
trzymanym, k tóry  po przemyt przybył 
pieszo aż z odległego Miechowa (pow. 
Olkusz) znaleziono w orek, wypełniony 
10-ma butelkami z płynem Magigi po
chodzenia niemieckiego.

Strudzonego przemytnika odstawio
no do urzędu celnego w  Boruszowcu.

Mordercy 26 Strocorhi
ujęci

Z Bielska donoszą: W  związku z za
bójstwem w Straoomce, dokonanem w 
nocy z  dnia 7 na 8 b, m. na osobie 
Józefa Hofmana, przytrzym ała policja 
drugiego sprawcę zbrodni 2.3-!etniego 
Franciszka Kanika, mieszkańca S tra- 
conki.

Obu przekazano sądowi okręgowemu 
w .Wadowicach.

Od guziczka do koniczka
W czoraj wieczorem w składzie 

T lC -a w Król. Hucie zatrzymano 
na gorącym uczynku kradzieży 
114etnią dziewczynkę. Biedactwo 
chciało się zaopatrzyć w kilka no
wych pończoch i majtek, których 
dawno już nie miała.

Młodociana złodziejkę, która oka 
zała się Telena Gatysówna (Mic
kiewicza 7), zatrzymano w korni- 

■ isarjacie, skąd oddana będzie pod 
op:eke rodzję/W
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Burzliwy prolog wizyty
21 ranionych w  uniw ersytecie w iedeńskim

WIEDEŃ. 10.5. Stolica Austrji by 
ia w czoraj w idow nią pow ażnych  za 
burzeń, k tó re  należy uw ażać za 
obiecujący prolog do spodziew a
nej w dniu 13 b. m. w izy ty  dygni
tarzy  narodow o - socjalistycznych 
z Rzeszy.

S tronnicy w iedeńscy reżimu hit
lerowskiego przystąpili dziś do u- 
rzadzenia dem onśtracyj przeeiw - 
żydowskich. P rzed  południem do
szło w  insty tucie  anatom icznym  do 
ostrych  starć  pom iędzy studen
tami hitlerowskim i, a ich przeciw 
nikami politycznym i, Studenci hit
lerow cy napadli na koleżanki i ko
legów o w yglądzie semickim i po
bili ;ch do krwi.

Poniew aż aula oraz schody by
ty zablokow ane przez napastni
ków, napadnięci studenci zmuszeni 
byli ratow ać s ;e ucieczka przez 
okna na ulicę. P ierw si, k tó rzy  zdo 
lali przedostać się na ulicę, zebra
li ze sklepów kupieckich w pobliżu 
drab 'ny. k tóre  przystaw iono do o- 
kien i po których zamknięci stu
denci zdołali się w ydostać z oblę
żonych sal.

Zamieszki trw a ły  w dalszym c 'ą  
gu również na ulicy. W  okolicy ius 
.tytułu anatom icznego zapanow a
ło w :e!lk'e podmeeenie. Policja za
grodziła dostęp do ulic. prow adzą 
f’vch do miejsca zaburzeń tak. że 
’•uch uliczny został całkow icie w 
Ti dz'ehr'ey zatam ow any. Zaw ez
wane pogotowie lekarskie udzieliło 
->;erwsze.i pom ocy licznym rannym  
studentkom  i studentom . S ta rc h  
■v pobliżu instvtutu anatom icznego 
•waz bursy  akadem ick'ej trw ały  
do uodziny 15-ei.

W ładze u n iw e rsy te c k i za rzą
d z i ły  zamkniecie uń 'w ersv te tu  o- 
'•az.m stytutu anatom icznego.

Liczba rannych wynosi 21 osób. 
Wśród nich znajduje się 7 studen
tów obywateli Stanów Zjednoczo
nych, 6 studentów obywateli pol

skich oraz S-iu studentów obywa
teli węgierskich.

L'czba aresztow anych  dem on
stran tów  wynosi około 20.

W pisał się do Hsiąźifi zażaleń 
na 2  tygodn e  aresztu

M ieszkaniec Janow a H ubert Czaboj 
czyik w ystosow ał we w rześniu pismo 
do dyrekcji policji w  Katowicach, w 
totórem żalił się na nietaktowne- za.cbo 
warnie się furntoajonairjuiszów policji 
G óreckiego i Spyrki z kom isariatu  w 
Szopienicach. Mianowicie w dniu i 
w rześnia Czabojczsnk udał się do dy 
żurnego ruchu na stacji w Szopieni
cach, dom agając się przedstaw ienia 
mu książki zażaleń, a kiedy tem u ży 
czeniu jego odmówiono, zw rócił się 
o in terw encję do policji. W edług do
niesienia funkcjonariusze policji m iast 
udzielić mu pomocy, mieli go potarbo 
w ać  i pobić, w reszcie w yrzucić  z od- 
wachu.

Doniesienie to, jak się okazało obe
cnie, nie polega na praw dzie, wobec 
czego Czabojiczyik odpow iadał w czo
raj przed sądem w Katow icach za o- 
brazę urzędnuików  w służbie.

P rzesłuchani, w  czasie rozpraw y  
św iadkow ie zeznali, że C zabojczyk 
p rzy b y ł na posterunek w stanie nie
trzeźw ym  i aw anturow ał się, wobec 
czego uw ażano in terw encję za zbęd
ną. Św iadkow ie stw ierdzają  stanow 
czo, że C zabojczyka nie pobili, lecz 
w yprow adzili na dw ór, albow iem  sam  
lokalu posterunku nie chciał opuścić. 
Sąd skaza! Gzabojezytka na dw a tygo
dnie aresztu.

Pod obn e d oni e s ien i e w ysto s ow a 1 do 
kom endy policji w  Pszczynie m iesz

kaniec P szczyny  Jan D worak. W do
niesieniu tern obwinia! on pewnego 
szofera o nam aw ianie go do kradzieży 
row eru. Na rozpraw ie oskarżony przy 
znal się, że fakt ten nie odpow iada 
praw dzie, a jedynie był aktem  zem sty 
wobec czego sąd skazał go na 6 ty 
godni więzienia.

Ratini studenci am erykańscy  a- 
dali się do konsulatu am erykań
skiego, gdz:e sporządzono protokół 
zajść.

S tudenc; h tlerow scy urządzili 
pozatem  nieprzyjazną dem onstra
cję, sk ierow aną przeciw ko rządo
wi austriackiem u.

W pobliżu gmachu kanclerskie
go zebrało  s e kdkuset studentów,- 
w znoszących obelżyw e okrzyki 
pod adresem  rządu a w szczególno; 
ści kanclerza Dolfussa. Policja’ 
zdołała z najw iększym  trudem  wy, 
przeć dem onstrantów  : za a reszto*' 
w ała kilku z nich.

W Rogach mocno -■ w głowach słano
po 2 0 0  godzinach tańca

T aneczny  m araton, odpraw iany 
z dziwnem  nabożeństw em  w c y r
ku w arszaw skim , trw a już praw ie 
200 godzin.

Pow szechnie typow ana na z w y 
cięzców  najlepsza para polska Te- 
ney — Koszutska odpadła ku w id  
kim żalom swoich licznych zwolen 
ników. Na ringu pozostało już ty l

ko 11 par — zagranicznych i kraje, 
wych. 1

Sensacje wzbudził uroczysty  n ie 
ment nagrodzenia 10-złotowa pre» 
mją jednego z w idzów, za wytrwał 
kiść, jakiej dał dowód — lepszfj 
niż zaw odnicy — przez ca ły  tjflą 
dzień bez p rzerw y  nie opuszczają© 
widowni. T akże am ator... A moż© 
bezdom ny?...

Za 40.000 złotych łuter
skradli w łam yw acze w  Krahowie
KRAKÓW, 10.5. — Teł. w! — Dziś 

w godzinach popotiuiduiewych dokona
no w  K rakow ie sensacyjnego w łam a
nia. P rzed  /jeden ze sikładów futer 
p rzy  ul. F loriańskiej, a w ięc w cen
trum  m iasta, zajechał samochód, z htó 
rego w ysiadło kilku m ężczyzn. Osoby 
te, przez niikogo niepodejrzewame, o-

tw orzy ły  zam knięte żaluzje sklepia |  
w eszły  do środika. _ i

Tu złodzieje zapakow ali cenniejsze 
fuitra w artości około 40.000 złotych 1 
niezaczapiani przez nikogo wyszM 
drzw iam i, prow adzącem i do b ram y  
domu. (G).

Dr. Zygmunt Hofmokl  -  O strow ski

On czy ona?
(Czy nśe pomyłka sądow a)

PROTOKÓŁ BADANIA OSKARŻONEGO
Działo się dnia 26 sierpnia 1930 r. w 

W arszawie. Ja, Sędzia Śledczy 2-go rewi
ru na pow. Warszawski przy udziale ap t 
Sąd. P. Pilarskiego badałem poniżej w y
mienioną w charakterze oskarżonej w 
myśl art. 80 i 274 K. Post. Kar., przyczem 
oskarżona Marjanna Sumkówna zeznała 
co następuje:

Ja przyznaję się do winy, że w nocy z 
20 na 21 czerwca 1930 r. we wsi Koczar- 
gacih - Nowych, powiatu Warszawskiego, 
zabiłam swego prawego ojca, Jana Sumkę, 
kilku wystrzałami z rewolweru, dostar
czonego mi przez Michała Gołębiowskie
go, mego narzeczonego. Ile dałam strza
łów do ojca, nie pamiętam. Gołębiowski 
nie wiedział, że ja z danego ini przezeń, 
tylko na przechowanie, rewolweru, za
strzelę swego ojca. Do poprzednich zeznań 
dodaję, że zastrzeliłam ojca koło godziny 
11—12 w nocy. Ojciec mi bowiem kazał 
przyjść do siebie na koniczysiko z mlekiem 
i papierosami. Od dwóch lat utrzymywał 
bowiem ojciec zemną stosunki płciowe, a 
gdym mu nie chciała być uległa, to mnie 
bił bardzo. Działo się to bardzo często, 
zawsze w domu i w stodole, gdy tylko 
matki nie było. Wtedy zaś pierwszy raz 
miało się to odbyć na polu. Ojciec mogąc 
sobie sam zabrać papierosy i napić się

mleka, nie zrobił tego, lecz kazał mnie je 
sobie przynieść, gdy tylko matka uśnie, 
grożąc mi w razie nieposłuszeństwa bi
ciem. Było to w sieni, gdym wyszła za
mykać za ojcem drzwi i nikt rozkazu ojca 
nie słyszał. Nikomu o życiu płciowem oj
ca zemną nie mówiłam, bo obcych się 
wstydziłam, a matki się bałam, by nie po
szła od ojca, gdyż wtedy nie dałabym so
bie rady w gospodarstwie. Idąc wtedy na 
koniczysko do ojca z mlekiem i papiero
sami, wzięłam ze sobą rewolwer Gołę
biowskiego w nadziei, że gdy ojciec zoba
czy u mnie rewolwer, nie będzie się ze 
mną szarpał, jak to zwykle bywało. Za
wsze mnie bowiem brał siłą, przez mus. 
Pierwszy raz ojciec mnie wziął w lipcu, 
czy sierpniu 1927 r. Gdym w te ostatnią 
noc poszła do ojca z rewolwerem, dla o- 
brony, ojciec odebrał papierosy, mleko po
stawił na koniczynie i kazał mi się poło
żyć. W tedy powiedziałam ojcu, bv nie ro
bił ze mną tych hec. Ojciec jednak nie u- 
słuchał mnie i chwycił za sukienkę^ na 
brzuchu, więc zaczęliśmy się szarpać. Ja 
miałam rewolwer w prawej ręce. Podnio
słam go do góry i zaczęłam naoślep strze
lać, ojciec zaraz upadł, a ja się strasznie 
przelękłam i zaczęłam strasznie uciekać 
przez łąki, żeby ten rewolwer utopić, co 
też zrobiłam w stawie Wasilewskiego. 
Rewolweru, który mi p. Sędzia okazuje, 
nigdy nie widziałam (okazano oskarżonej 
rewolwer, buldog, dołączony do sprawy). 
Rewolwer, z którego strzelałam nie był 
bębenkowy. Kto ojcu ściągnął spodnie i u- 
łożyl go tak na koniczysiku, jak go rano 
zastałam — nie wiem. Kożuch i czapkę za
brałam z koniczyny dopiero rano. Gdym

wróciła w nocy do domu, po zabiciu ojca, 
nikomu nic nie mówiłam, lecz sie położy-* 
łam spać, ale zasnąć nie mogłam. Dopier©; 
rano przed wygnaniem krów i po obudzę* 
niu Zającówny obudziłam Michała GoJę« 
biowskiego i jemu pierwszemu powiedzia
łam, żem w nocy zabiła ojca. Okazane ns| 
przez p. Sędziego kartki, pisane jakoby 
przezemnie z wiezienia do matki i do Mfa 
chała Gołębiowskiego, nie wszystko jfg 
pisałam. Ja napisałam tylko jedna, tę HS! 
białym papierze, która dałam do doręcz©* 
nia Michałowi Gołębiowskiemu, jakiejś pa* 
ni, która siedziała ze mną w wiezieniu !  
pół godziny (oskarżona przyznaje się d© 
napisania kartki na białym, niekratkowa* 
nym papierze do kochanego Micheia z 22, 
6 . 30, kartek na papierkach kratkow anych 
jakby wyrwanych z notesu oskarżony 
twierdzi, że nie pisała). Do powyższeg© 
dodaję, że strzelałam do ojca, dopóki otf 
stał, a jak się przewrócił już więcej nid 
strzelałam. Nie patrzyłam, czy ojciec si$ 
rusza, lecz zaraz uciekłam; ja nie przy* 
puszczałam, że ojca naprawdę na śmierć 
zabiłam. Matce, gdy koło godz. 2-ej pd 
północy jechała do Warszawy, nic nie po* 
wiedziałam o tern. com zrobiła. Z treścią 
zebranych przeciwko mnie dowodów zo
stałam zaznajomiona. Śledztwa uzupełnić 
nie pragnę. O mającem nastąpić zamknięciu 
śledztwa zostałam powiadomiona. Odczy* 
tano. Nadpisano: „drzwi“, „w gospodar
stwie", „za sukienkę na brzuchu", na ko* 
niczysku", „dla doręczenia Michałowi Go
łębiowskiemu". Odczytano (—) M. Sumka.

P. Pilarski apl. Sąd. (—)
Sędzia Śledczy (—) podpis nieczytelny* 

Dalszy ciąg jutro.
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D o d a te k  h u m o r v s tv c z n v  
Zaaferowany Warchiwker

Y K aw iarn'a była przepełniona. 
^Siedziałem sam przy stoliku. Na- 
Ś l e  wybiegł zdyszany niespokojny 
dćzłowiek i nerwowo zaczał szukać
ittiieisca. <
, _  Pozwoli pan, że się przysiądę 
*— tylko herbatę wypije i !ećę da
lej.

—  B a r d z o  p r o sz ę .
/  Usiadł, zdjął kapelusz, osadzony 
r-głęboko na tył głowy i spoglądając 
deo chwila na zegarek zaczął mó
w ić :  _ .

— ■ W a r c h iw k e r  jestem, Salomon 
W a r c h iw k e r .  bardzo mi przyjem
nie. Herbatę proszę parne ober, tył 
ko  prędko. Co pan p,;je? A pan już 
gńł. Może papierosa? Przepraszam 
Aiie mam. To już zapalę pańskiego. 
•,Dj nie mam już siły, cały  dzień 
ifoez ustanku gnać i gnać. Straszne. 
lEo znaczy dlaczego? Od 8-ej rano 
fco 12-ej w nocy latem po nreście 
lak  mucha. Gdzie on jest z tą her
b a tą?  Już dziesięć po piątej. Aj, aj. 
»fcj. To ja sie przecież spóźnię do 
iGarkuuikla. A u Ra'omana nie tiiu- 

i Szo być? Muszę! K edy ja to zda- 
I , |ę ?  Ód 8-ei rano na nogach i zaraz 
f0 o  wszystkich redakcyj. Nawet z 
yljednej d z w o n ie  d o  drugiej, żeby

___________ f o l ------------------ -
1 MIĘDZY p r z y j a c i ó ł k a m i .

ri, _  W yobraź sobie, co za przygodę  
\  w la łam  dziś. Szlam  ulica, aż tu za- 
j(Czepia .tonie jakiś pan i chce mnie po- 
icałow ać. M ożesz sobie w yob razić, jak  
b ie g ła m

— No i c o ?  D ogoniłaś go?
DW IE.

. — Słuchajcie no, Szptadellbauitn. nie 
f W iec ie  . przypadkiem  .ile jest dziew ic  
l  iw W arszaw ie?

— Co znaczy nie w iem ? D w ie!
—  Co cóś dw ie?

/  —  Jedna szuka drugiej.
PRZEM YSŁ I HANDEL.

Do jednego sklepu z konfekcją tnę- 
iską w chodzi jakiś elegancki jegom ość  
I zw raca się do sprzedającego.

—  C źy b y  me m ożna b y ło  w ziąć to
w a r u  z w y sta w y ?

—  Ależ naturalnie, z  najw iększą  
i Chęcią.

—  No, to' zabieraj pan d o  cholery te 
't iżólte kraw aty, które mnie już od ty- 
t godrtia denerwują.
' NIEMOŻLIWE.

—  Czemu państw o urządzają ba! w  
|  p iątek , c z y  nie m oźnaby w sobotę?

—  Żadną miarą, na sobotę m am y za- 
|  m ów iona licytację  przeź komornika.

DELIKATNY.
'*•’ W  pośpiesznym  pociągu w yb iega  na. 

fcurytarz jakiś pa.ti ł wola- przeraźliw ie:
—  M oże kto z państw a ma koniak, 

prędko, jedna pa.ni zem dlała!
W  tej chw ili pasażerow ie w yciągają  

flaszki. W spom niany pan w ybiera naj
w iększą . dobrze sobie z niej pociąga  
I m ó w i:
' —  Już mi przeszło , n'e m ogę patrzeć  
na zem dloną kobietę.

KRYZYS.
—  S za n o w n y  panie, przed trzem a 

m iesiącam i oddałem  panu 1000 z ło tych ,
[ które mu byłem  winien. Z powodu kry- 
: ,zysu .i c iężk ich  warunków m aterialnych  
| w  jakich się  obecnie znajduję, proszę  
j ;o natychm iastow y zwrot p ow yższej 
1 sum y.

TERENOZNAW STW O.
ri! Na rozstaju dróg stoi grupa w yc iecz-  
[ Ł ow iczów  nachylonych nad 'm apą:
! — Gdizie teraz jesteśm y — pyta je-
! den,
.. Drugi spogląda raz jeszcze na mapę 

odpowiada:
■ .— W edług mojej m apy w ygląda na 

jfto. jak byśm y byli tam na tam tym  pa- 
ż górk;c

tylko zaoszczędzić czas. Po dro
dze wpadam na giełdę. Ale czy ja 
mam czas tam zostać? Skąd. O 
Ii-ej muszę być u Lours a, bo stain 
tąd dzwonię do wszystkich tea
trów, jakie wczoraj m:eli kasy. 
Gdzie on jest z tą herbatą? To co

ja mogę załatwić u Loursa, to pę 
dzę do Italii. Po drodze mój pech! 
Straż ogniowa jedzie. To ja za stra 
żą muszę na pożar i pan myśli, że 
ja widziałem ten pożar? Nawet 
nie dojechałem, bo zauważyłem, 
że ulicą przechodzi Kopelewicz, a

M ateuszowa
Przez dom mój przewinęło się 

dużo służących, Najmilsze wspo
mnienie zachowałem o Mateuszo- 
wej. Siwiejąca, poważna, usłużna, 
miła, a przedewszystkiem zgodna, 
jak anioł. Cokolwiek mówiłem, ja 
kiekolwiek wyrażałem  życzenie 
uśmiechała się łagodnie i odipowia 
dała z dziwną słodyczą:

— Naturalnie proszę pana. oczy 
wiście, w szystko będzie zrobione.

I Tedy pewnego razu poprosi
łem Mateuszowej. żeby dla pieska 
zrobiła kolację profitrolki z kre
mem, uśmiechnęła się tylko z ser- 
decznem współczuciem j rzekła;

— Naturalnie proszę pana, oczy 
wiście, zaraz się dla pieseczka zro 
bi profitrolki z kremem.

A takich dziwnych próśb miewa 
lem bardzo dużo. bo taką mam już

mu wariatów.
Kamienny gość

naturę. Kiedyś mówię do żony:
— Jakiż to anioł ta nasza Mateu 

szowa, pomów z nią kiedy, do
wiedz s:ę jakichś szczegółów z jej 
życia.

Tego samego dnia podsłuchałem 
rozmowę następująca:

—• Czem to sobie wytłumaczyć 
droga pani Mateuszowo, że pani ta 
ka ustępliwa i tak chętnie spełnia 
wszystkie prośby pana?

M ateuszowa westchnęła,
— A no proszę pani, bo człowiek 

się już nauczył i powoli przyzw y
czaił. Odmówić, to rzecz niebez
pieczna, nawet twardym  przed
miotem można w głowę dostać. I 
od tego czasu jak właśnie krze
słem w głowę dostałam, to na 
wszystko się zgadzam. Ja proszę 
pani 8 lat byłam dozorczynią w do

Pan minister Bumtski jechał kilka 
lat temu z Krakowa do W arszawy.

W Piotrkowie wszedł nagle do 
przedziału jakiś całkiem obcy pan 
naprzeciw ministra.

— Przepraszam , powiedział mi
ster, ten przedział jest zarezerw o
wany.

Obcy pan nawet się nie ruszył.
Mmister zaczął krzyczeć:
—■ Pan nie wie widocznie z kim 

pan ma do czynienia. Oto moja 
karta. " ' /

Obcy pan obojętnie schował wi
zytówkę do kieszeni. W tedy mini
ster rozgniewał się na dobre, za
w ołał konduktora i powiedział:

— Panie konduktorze, ten pan

ośmielił się wejść do mego prze
działu, proszę spisać protokół.

— Rozkaz! — Konduktor zw ra
ca się do obcego pana. aby s:ę w y
legitymował. Obcy pan nie odzy
wa się jednak ani słowem, wycią
ga tylko z kieszeni w izytową kar 
tę, która przed chwilą otrzym ał i 
pokazuje ją konduktorowi. Kiedy 
konduktor przeczytał nazwisko na 
karcie, najpierw stanął w ponsach, 
potem zbladł, wreszcie poszedł na 
peron, gdzie czekał oburzony mi
nister Bumski.

— No i co panie konduktorze?
Bardzo pana szanownego

przepraszam , ale nic n ;e mogę zro 
bić, to ten idiota minister Bumski.

Uparty Jamnik

W .

IWoionsa Kopytko.

on wrócił z Rosji, to ja muszę do 
niego. I co się okazuje, już jest p o  
2-ej, obiadu nie jadłem a musze 
przecież być na wyścigach, ż e b y  
się nie spóźnić do komisariatu. T o  
nie wiem czy  pół godziny byłem 
ną wyścigach, a tam mi mówią, że 
na lotnisku był wypadek. To pędź 
teraz człowieku na lotnisko! I wca 
le nieciekawy wypadek. A na d w o r  
cu trzeba .być parę razy dzienne? 
Trzeba? Jak, trzeba? A w hote
lach kto przyjechał i kto wyjecha . 
trzeba? Trzeba! To skąd ja mam 
wziąć na to wszystko Czas? P rze
cież ja tylko jestem człowiek. 
Przecież ja już sił nie mam. Gdz:e 
on jest z tą herbatą? Siedzę tu jak 
na szpilkach, bo zaraz jest o tw ar
cie w ystaw y psów i Alibańczycy 
składają wieniec Nieznanemu Żoł
nierzowi. Muszę być co? A czy ja  
mogę się rozerw ać?

— Przepraszam  pana — prze
rwałem  W arohiwkerowi — czy 
pan jest reporterem ?

—• Jeszcze reporterem  mam
być? Skąd jabym wziął na to 
wszystko czas! Poprostu jestem 
taki cekaw ski.

SP O SÓ B .
Szarlotą C ytronenberg rozm awia w 

kaw iarni ze sw oją przyjaciółką.
, —  W iesz  Genia, k iedy  się  u tias tro

chę popraw iło, każde z nas ma od 
dzielną sypialnię.

—  Jakto, a jeżeli on chce żeb y ś do  
niego przyszła?

—  N o to gwitżdiże na mnie.
—  No a jeżeli ty  ch cesz , ażeb y  on 

przyszed ł do c-iebi-e?
—  T o w tedy ja go  s ię  pytam  —> 

Abram c z y ś  tv  jeszcze nie gw izdał?
PRZED i PO.

Na podm iejskiej polance siedzi m ło
da para. W iosna, słońce, śp iew  pta
ków . W  pew nym  m om encie ona zw ra  
ca sie  do niego:

— W ładziu , jiakaś m rów ka w lazła  
m i pod suknie.

On. czy ta ją c  gazetę  i nie odryw a
jąc g ło w y , odpow iada:

-— Daj nri spokój, to dobre było  
przed ślubem.

CHRZCINY.
—  Zostałem  ojcem . M am śliczn ego  

syna.
—  W^jiiszuję, m usim y to oblać.
—  Tętn się  już zajął malutki.

RANGA.
—  Moja Pani. sły sza łam , że  tnar? 

sza tek  chce się królem  polskim  ogło
sić.

—  Co paniusia m ów i, przecież  go  
•już P iłsudskim  zrobili, jeszcze  twft 
m ało?

PAMIATKA.
—  C zy  ten m edalion, k tó ry  painl 

nosi zaw iera w  sob ie jakąś paimiąfkę?,
—  Tak, lok w ło só w  m ego m ęża.
—  C zy  parni m ąż nie ż y je ?
—  Żytie. ale jest ły sy .

STR Ó J NARODOW Y.
23-letnia Mania Karp, zapalona sjo- 

nistka. zw raca  sie do sw ej matki.
— Mamusiu, ja m uszę m ieć konie

czn ie narodow y strój żydow ski.
— Ż ydow ski n a r o d o w y -stró j?  Jaki 

Żydzi maiją narodow y strój?
—  Co zn aczy  jaki? .Palto karaku

łow e.
TYLKO RAZ.

M łody m ałżonek doczekał się ku 
sw em u przerażeniu, że jego  żona w 
pół roku po ślubie urodziła dziecko. 
B iegn ie do lekarza.

—  Panie doiktocze, c zy  to jest mo
ż liw e?

—; O tak —  pow iada lekarz, takie 
w ypadki zdarzają się  naw et bardzo  
często , ale niech się  pan pocieszy , to 
m oże sie  przytrafić tytko przy p ierw - 
szetu dziecku.
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Stowa nauczyciela 
na antenie radiowej

r P rz y k ry  wypafóelk z>da<rzył się w ęzo 
iraj anieszhiaikowr D ęta , Aiuigłiistyinowi 
P ająkow i, nauczycielow i szkolnem u 
{Dębowa 2).

P a ją k  .przejeżicMiając ulicą Jagielłoń-

Reperfuar
Teatru Polskiego

C zw artek, 11.5. o godz. 20: „Fraulein 
D octor".

Sobota, 13.5. 0 godz. 16: „Pionie
Ognisko" (dla szkol). O godz. 30: 
„Fraulein D octor"

Niedziela, 14.5. o godz. 16: „ P e w 
n a"  (operetka w arsz.). O godz. 20: 
„Fraulein  Doctor".

OPERETKA „IZABELLA" i . 
I  W  RYBNIKU'

D ziś, w  czw artek  11 b. m. zespól a r -  
'iystów  operetki w arszaw skiej w yjeż
dża do Rybnika, gdzie odegrana zosta
nie „Izabella".

„IZABELLA" W  TARN. GÓRACH 
'Jntro, w  piątek 12 b. m. zespól art. 

Operetki w arszaw skiej udaje się do T. 
Gór, gdzie odegra doskonalą operetkę 
„Izabella". u —

OPERETKA „IZABELLA" i - 
W  KlMlROWIE 

W  sobotę, 13 b. m. operetka w ar
szaw ska w yjeżdża do Kmirowa. gdzie 
odegra operetko „Izabella".

OPERETKA „PB PPiN A "
W  niedzielę, 44 b. m. o godz. 16-tej 

po cenach zniżonych operetka „Peppi- 
r«a“ w /w ykónantu zespołu a rty stó w  
w arszaw skich.

-----

ska. w  Katow icach zaw adzi! głowią O 
zw isa jącą  z  dachu antenę radiow ą, 
p rzyczem  doznał przecięcia szyi i po
kaleczenia  o ta  nóg. O w łasnych  si
lach dow lókł się do najbliższego lęka 
rza, poczerni zemdlał.

K aretką Pogotow ia po opatrunku 
p rzew ieziono go do szpitala m iejskie
go, gdzie pozostał na taractii.

Znaleźli się  amatorzy s ? p
W szystko  obecnie 's ta je  się łupem 

zachłanności ludzkiej. N aw et ciężkie i 
n iew ygodne do noszenia szyny  kole
jow e sto ją  złodziejom na zaw adzie.

W czorajsze j nocy zatrzym ani, zosta 
>M na gorącym  uczy n k u 'k rad z ieży  szyn 
ko lejow ych na stacji kolej, w  B rze
zinach Śl. m ieszkańcy Król. H uty M a
teusz S to lik  j Józef W ilk, k tó rzy : 
sk ładali je na ręczny w ózek.

Co skłoniło* obydw u do kradzieży 
Szyn kroniki policyjnie mitozą.

Z nając jednak niezm iernie ciężkie 
położenie bezrobotnych skłonni jeste
śm y przypuszczać, że nie kradli oni 
dla przyjem ności.

1 ty możesz m i l i o n e r e m
kupując los I. Klasy 27 Loterji w szczęśliwej kolek! urzc

Katowice 
św. Jana 16

K r© E. H u t a
W olności 26

O d d z i a ł y !  

Tapus. Safey B ie ls lte©
Krakowska 7 W zgórze 21

Niebywała w dziejach loterji wygrana

1.000.000 złotych
padła w ostatrrm dniu ciągnienia ie n a s !

C eny lo m w t  1/ l  40,— z l  V2 20,— zł. 1/ i  10,— zł. 
Zamówienia listowne załatwiamy odwrotnie P.K O. 304.761 

Ciągnienie rozpocznie się już 18 bm.

Ponura młodość
Mapaci ze  sztyletem w  rąMu

{. W R A D I O
K A T O W IC E , czw artek 11 maja 1933 r.

11.50. Komunikat m eteorolog. 11.57. 
Sygnał c zasu  i hejnał z K rakowa. 
12.10. Interm ezzo m uzyczne. 12.30. Ko
m unikat m eteorolog. 12.35. XXVI-ty 
ko n ce rt szkolny z Filiharmonji W ar
szaw skiej. 15.10. Komunikat eksporto
w y i gospodarczy z W arszaw y. 15.25. 
Interm ezzo muzyczne. 15A5. „Kultura 
pokoju". 15.50. Interm ezzo m uzyczne.
16.00. H ejna Ii pieśni m ajowe z W ieży 
M ariackiej w Krakowie. 16.25. Kurs 
średni języka francuskiego. 16.40. Od
c z y t p. t :  „Szata  roślinna a  człow iek",
17.00. K oncert kam eralny. 17.40. Od
c z y t z W arszaw y. 18.00. M uzyka lek-

W  wbiegły w torek  późnym w ieczo
rem  zgłosili się p a  posterunek policji 
w  B rzezince m ieszkańcy Oświęcim ia, 
Józef Lwbanski, w oźnica i Józef U r
bańczyk , k tó rzy  zawiadom ili, że w  
drodze- do domu napadnięci zostali 
przez dwu m łodocianych opryszków , 
k tó rzy  pod groźbą wżycia sztyletu z a 
żądali w ydania  gotówki. Kiedy jm od-- 
mówili, bandyci zrew idow ali im kie
szenie, przyczem  łupem ich stało  się. 
10 zło tych i dw a papierosy.

Po  napadzie bandyci zbiegli do lasu.
W obec ciemności nocmych udało się 

napadniętym  stw ierdzić jedynie, iż 
by®- to  m ężczyźni w  w ieku około 20 
łat, ubran i w  ciemnie m arynark i i dżo-

ke-iki.
P ośc ig  zarządzony  za zbiegam i po

został dotychczas bez wyniku.

Skutki 
kawalerskiej jazdy
O negdaj w ieczorem  ulica K rakow 

ską w W ielkich H ajdukach cw ałow ał 
co sił na swym  dw ukonnym wozie S te
fan H erm an z  Król. H uty (W andy 7).

W  takich w ypadkach o nieszczęście 
n ietrudno.

To też wpadł 011 z wozem na  sam o
chód osobow y p. Bolesława Petu-cha z 
K atow ic (Kilińskiego 21). Sam ochód 
w skutek zderzenia został poważnie u- 
szkodzony.

Każdy dla siebie leMarzem
Zdrowie jest ^niewątpliwie jednym 

z  najbardziej cennych skarbów 
c zło wielka. Lada pogorszenie się na

ka Z W arszaw y. 19.00, Felieton spor- r d r n w ia  z m u sz a  n a s d n n r r u
tow y. 19.15. Rozmaitości. 19.25. Komu- 1 z d ro w ia  z m u s z a  nas do  p r z y
niikaty harcerskie; 19.30. F ragm ent z po * «*"••»««»•»««
■wieści Ireny  Krzywickiej p. t.: „P ier
w sza krew ". 20.00.. K oncert w ieczorny 
z  W arszaw y. W  przerw ie: W iadom o
śc i sportow e. 21.30. Słuchowisko Gu
staw a M orcinka p. t :  „Burmiistrzanka 
G ryzelda" (transm isja na w szystkie 
stac je), 22.15. M uzyka taneczna ze 
Lw ow a. 22.55. Kormmiikat m eteorolog. 
23.00—24.G0. M uzyka taneczna z W a r
szaw y.
K A T O W IC E , piątek 12 m ala 1933 r.

11.50. K om unikat m eteorolog. 11.57. 
S ygna ł czasu  I  hejnał z K rakowa. 
12.10. K oncert z p ły t gram ofonow ych. 
13.20. K om unikat m eteorolog. 15.00. Ko 
nm nikat gospodarczy i giełdowy kato
wicki. 15.10. Komun,ikait eksportow y i. 
gospodarczy  z W arszaw y. 15.25. Chwil 
(ca lo tn icza i przeciw gazow a. 15.30. 
Chw ilka m orska i kolonialna. 15.35. In
term ezzo  m uzyczne. 16.00. Hejnał i n ie
śni majowe z W ieży M ariackiej w Kra 
kowiie. 16.25. P rzeg ląd  w ydaw nictw  
•perjody-czńych. 16.40. O dczyt z W a r
szaw y. 17.00. T rzeci koncert w yróżnio
nych uczestników  Polskiego K onkursu 
kw alifikacyjnego na  Il-gf M iędzynaro
dow y K onkurs w W iedniu dla piani
stów  i śpiewaków. 18.00. „O m iędzyna
rodow ym  dniu Szpitalnictw a 12-go M a
ja " . 18.10. M uzyka lekka i taneczna,
19.00. „Pam iątki polskie C ieszyna". 
19.15. Rozm aitości. 19.25. Kom unikaty 
sportow e. 19.30. Felieton z W arszaw y
20.00. Pogadanka m uzyczna, 20.15. Kon 
ce rt Sym foniczny z Filharm onii W a r
szaw skie:. w  przerw ie: Felieton lite
racki-: „W ileński ruch literacki". 22.40. 
W iadom ości sportow e. 22.55. Komuni
k a t  m eteorolog. 23.00. Skrzynka pocz
tow a w  języku  francuskim .

k ry d i ograniczeń, które kradną bar 
wę naszym wrażeniom, które po
głębiają szarzyznę naszego dnia 
codziennego., Z -drugiej strony nie 
wolno nam machnąć ręką na wszel 
kie wskazania i zalecenia lekarskie, 
albowiem ich zlekceważenie pocią
gnąć może za sobą groźne, niepo
wetow ane w  przyszłości skutki. 
Oczywiście, pierwszym lekarzem 
jest każdy, sam dla siebie. Każdy 
przecież zdaje sobie mniej lub wię
cej sprawę z tego, co mu szkodzi i 
co pogarsza jego stan zdrowia. Lu
dzie sumienni wobec samego sie
bie zasięgają porady . lekarskiej w  
określonych terminach, niezaieżnie 
od samego siebie. Inni zaś. k tórzy 
przypuszczają, że zdrowie jest skar 
bem niewyczerpanym, udaja, sie o 
poradę do lekarza dopiero w ów 
czas, kiedy prysną ich złudzenia, 
t. j. uczuwają wyraźne niedomaga 
nią zdrowia.

Ileż to. razy. maprzykład, słyszy- 
mv, że ktoś stw ierdza: zbyt wiele 
palę —- albo — muszę na pewien 
czas przestać palić, by treco od
począć od nikotyny. Oczywiście, 
tego rodzaju postanowienia spełza 
ją na niczem, ponieważ przyzw y
czajenie do panierosa jest w'efosze, 
aniżeli siła postanowienia. Dopie
ro zalecenie lekarza budzi nieco 
wieksze refleksje.

A można przecież, nie czekając 
ostateczności 1 nie podejmując po
stanowień', których realizacja na

stręcza tyle przykrości, doskonale 
złemu zaradzić. ’ Piszemy o tern 
w łaśnie w okresie wiosennym, wo 
bec nadchodzącego lata. kiedy ka
żdy  wiąże myśl wypoczynku let
niego w raz z troską o zdrowie.

Jeżeli więc chcemy, aby nasz or
ganizm odpoczął na pewien okres 
czasu od nikotyny, to zamiast jprzy 
ikrycb i zazwyczaj bezskutecznych 
prób „odzwyczajenia się od pale
nia", trzeba przejść na papierosy 
odnikotynowane, k tóre produkuje 
Polski Monopol Tytoniowy. Ta.k 
też winniśmy uczynić, gdy lekarz 
zaleci nam ograniczenie palenia pa 
pierosów.

Oczywiście, nie łudźmy sie ża- 
dnemi „higłenicznemi watkami", 
czy  „filtrami", w zględne „radjoak 
tywnemi gilzami", czy wreszcie za 
strzykami przeciwsTkotynowemi, 
ponieważ tylko w niewielkim sto
pniu wymienione środki przyczy
nić się mogą do redukcji nikotyny 
w  tytoniu. Inaczej całkiem przed
stawia s;ę sprawa, jeżeli chodzi o 
papierosy odnikotynowane Polsikie 
go Monopolu Tytoniowego. Proces 
odnikotynowania odbywa się w 
fabrykach sposobem chemicznym, 
przedstawiającym  jedną istotną' 

•gwarancję odnikotynowania papie
rosów. Popularne gatunki papiero
sów odnikotynowanych znajdują 
s:ę w  sprzedaży, inne zaś możną 
zamawiać u sprzedawców w  ilości 
od 500 sztuk. Różnica w cenie w y
nosi 1 grosz na papierosie bez 
względu ma gatunek,

K. M.

|  l l eioszBnfa Q R D E I i ¥ |
D rob n e za  s ło w o  15 gr., p o sz u 

ku jący  p ra cy  5 gr.. w o ln e  p o sa 
d y  —  b ezp ła tn ie  d la  w sz y s tk ic h ,  
z  w y łą c z e n ie m  o g ł. o  p o szu k iw a 
niu a g e n tó w  na p row izję . A b on en 
ci m ają p r a w o  do jed n eg o  o g ło s z e 
nia m ie s ię c z n ie  —  b ezp ła tn ie .

PRAGNĘ WYMIANY MYŚLI z inteli
gentnym, dobrym panem. Jestem blon
dynką, średniego wzrostu, ładnego 
charakteru, łat 25. Komu smutno 1 ile  
na św iecie, niech zgłosi się pod ,tdea- 
listka" do Administracji Nowego Czasu
w Katowicach. __________________
ŚLĄZAK, lat 23, kawaier, z biednej 
rodziny, od dłuższego czasu dotknięty 
otwartą gruźlicą płuc, powinien We
dług orzeczenia lekarskiego wyjechać 
na w ieś. Nie posiadając, jako bezro
botny, żadnych dochodów, zw raca sie  
z uprzejmą prośba do Czytelników o 
pomoc materjainą. Łaskawe datki pro®' 
składać w  Administracji Nowego Cza- 
su dla „Gruźlika St. N. z Dębu". 
NOWOWYBUDGWANY DOMEK par
terow y z dwupokojowem mieszkaniem, 
kuchnią 1 dużą spiżarką oraz przyle
głe 10 arów (1000 nt. kw.) dobrej z ie
mi natychmiast za 5.000 zł. okazyjnie 
do sprzedania w Kłodnicy pow. Kato
w ice przy ul. Kochłowskiej Nr. 27. 
Po trzebna gotówka 3.000 zł.
DOBRZE SYTUOWANE MAŁŻEŃ
STW O -oszukuje 3-pokojowcgo miesz
kania z komfortem w centrum Kato
wic. bezpośrednio od gospodarza. 
Zgłoszenia pisemne z podaniem w a
runków do Administracji Nowego Cza
su pod „Mieszkanie". 
REPREZENTACJA „Nowego Czasn" 
w Bielsku poszukuje chłopców dc 
sprzedaży i roznoszenia gazet. Zgło
szenia: Kolejowa 11, Bielsko.
KUPIĘ okazyjnie motocykl dobre' 
marki z przyczepką lub bez. Oferty pi- 
semne składać pod ..Motocykl". 
ENCYKLOPEDJĘ „Trzaska Evert Mi
chalski" okazyjnie kupię. Niewykluczo
ne jest również kupno encyklopedii 
Meyera wydanie powojenne. Zgłosze
nia do Administracji Nowego Czasu y  
Katowicach pod „Encyklopedia". 
TANIO do sprzedania samochód oso
bow y marki Ford. Typ T. model 26 w  
dobrym • stanie an chodzie po general
nym remoncie. Pośrednicy wyklucze
ni. Zgłoszenia pod „Auto" do Nowego  
Czasu w  Katowicach. Mieleckiego 8. 
WÓZEK lekki 2-ko!owy kupię okazyj
nie za gotówkę. Zgłoszenia do Admi- 
nistracii N owego Czasu pod ..Wózek". 
POSZUKIWANI zdolni akwizytorzy  
dla m asowego artykułu na dobrą pro
wizję. Pierw szeństwo dla rozporzą
dzających drobna kaucją J wprowa
dzonych w  branży wydawniczej. Zgło
szenia do Administracji Nowego ©Ba
su pod „Na prowizję".



 :___________

A .  C H R I S T I E
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M A
■— Co za myśl! Potem widział .pan, że 

mierzyłem płaszcz Jana Renta. I przeko
nałem się, że pan Jan nosi bardzo króciut
kie palto. Niech pan porówna te dwa fak
ty  i dołączy do nich trzeci: Jan 'Rent w y
biegł z domu pospiesznie, chcąc zdążyć na 
pociąg do Paryża. A teraz niech pan powie 
loo pan z tego wnioskuje?

1— Widzę, powiedziałem, powoli — czu
ląc, że utwierdzają się we mnie przy
puszczenia mego przyjaciela — że ten list 
był adresowany do Jana Renta, a nie do 
lego ojca.

sW pośpiechu i zdenerwowaniu wziął nie 
Swoje palto.

Puaro skinął głową.
; —- Doskonale! Powrócimy jeszcze póź

niej do tego faktu. Narazie musimy stw ier
dzić, że ten list nie ma nic wspólnego z pa
nem Rentem ojcem i przejdźmy do następ
nego, w porządku chronologicznym w y
padku.
. 23 maja. Pan Rent kłóci się z synem, 
Maskatek wiadomości o jego zamierzonych 
(zaręczynach z panną Martą Dabreł. Syn 
fedzie do Paryża. Zmiana testamentu, do
konana dnia następnego, jest dla mnie 
lasna: był to rezultat owej kłótni.

*— Zgadzamy się zupełnie, drogi przy
jacielu. Jakiż jest jednak bezpośredni mo
tyw  takiego postępku Piotra Renta?

O tworzyłem szeroko oczy.- zdziwiony.
—  Oczywiście, że jego gniew na syna. 

./ _  a  jednak pisał do niego do Paryża 
Serdeczne listy?
i —- Tak mówi młody Rent, ale nie może 
team tych listów pokazać.

Dobrze, idźmy dalej.
■ <—* ‘Nadchodzi dzień tragiczny. Ustalił 
pan pewien porządek w wydarzeniach te
go poranka. Czy miał pan jakiś powód po 
temu?
, *— Przekonałem się, że list, wysłany do 
ttBtie, został wrzucony na pocztę jedno
cześnie z wysłaniem depeszy. Wkrótce 
potem Masters otrzymał pozwolenie uda
nia się na urlop. Mojem zdaniem, sprzecz- 
k a  z  włóczęgą miała miejsce juiż przed
tem.

— Nie wiem, jak mógłby pan się o tern 
przekonać, chyba pytając raz jeszcze 
panny M arty Dabrel.

*— Nie potrzeba. Mam zupełną pewność. 
[Jeżeli pań tego nie rozumie, kapitanie, to 
nie rozumie pan w takim razie nic.

Patrzyłem  na niego przez chwilę.
, ■ *— Oczywiście! Cóż za idiota ze mnie! 
(Jeżeli tym włóczęgą był Jerzy Bone, do
piero po gwałtownej z nim awanturze, 
Rent uświadomił sobie grożące mu niebez
pieczeństwo. Oddalił szofera Mastersa, 
którego podejrzewał, że jest na usługach 
tamtego, zadepeszował do syna i napisał 
do pana.

Na wargach detektywa ukazał się lekki 
nśmiech.

— Czy nie wydaje się panu dziwne, iż 
ożył on w  liście tych samych wyrażeń, 
któremi posłużyła się później w swojem 
opowiadaniu pani Rent? Jeżeli ta wzmian
ka o Santiago, była pułapką, czemu wspo
minał o niej Rent i czemu tam właśnie 
posłał swego syna?
, Przyznaję, że zbija mnie to nieco z 
Iropu. Ale znajdziemy na to zapewne póź- 
Śsfcj jakieś wytłumaczenie. Zbliżamy się 
teraz do wieczora i do wizyty tajemni

czej damy. Przyznaję, że jeżeli nie cho
dziło tu o panią Dabrel, jak twierdziła 
uparcie Franciszka, to nie wierni, czego 
się trzymać.

Puaro wstrząsnął głową.
— Gdzież to błądzi myśl pana, kapita

nie? Niech pan sobie przypomni o frag
mencie czeku i o tern że nazwisko Belli 
Duven było nieobce Stonorowi. Zdaje mi 
się, że możemy z tego wnioskować, iż 
B ela  Duven była ową tajemnicza kores
pondentką Jana Renta i że to ona przy
szła owego wieczora do willi Genowefy. 
Nie możemy być pewni czy przybyła, aby 
widzieć się z Janem Rentem. czy też mia
ła zamiar rozmówić się z jego ojcem.

CIEŃ NA ZASŁONIE.

Mam wrażenie, że bieg wypadków mo
żemy wyobrazić sobie w ten sposób: po
kazała mu listy, napisane przez Jana Ren
ta. Ojciec chciał je wykupić, podpisując 
jej czek, który z oburzeniem podarła. Sło
w a jej listu zdradzają kobietę prawdziwie 
zakochaną, musiała więc być głęboko zra
nioną zrozumiawszy, że chciał jej zapła
cić. Wreszcie pozbył się jej. Zależało mu 
bardzo na tern, aby odeszła. Dlaczego? 
Nietylko dlatego, że rozmowa ta była dla 
niego nieprzyjemna. Nie! Czas mijał, a czas 
był mu droższy nad wszystko.

— Dlaczego? — zapytałem oszołomio
ny.

— Ba, o to właśnie Chodzi! Później na
stąpił ten wypadek z zegarkiem, co dowo
dziłoby, że czas grał w tej sprawie wielką 
rolę. Zbliżamy się wiellkiemi krokami do 
rzeczywistej tragedji. Było wpół do jede
nastej, kiedy Bella Duven odeszła i dzię
ki potwierdzeniu rozbitego zegarka wie
my, że zbrodnia została popełniona, lub 
też zainscenizowama, przed północą, Spraw
dziliśmy wszystkie fakty poprzedzające 
zbrodnię pozostał nam tylko jeden, które
go nie mogliśmy ustalić. $ # iadectwo le
karza stwierdza, że w momencie znalezie
nia trupa włóczęgi można było określić, 
że śmierć jego nastąpiła o czterdzieści 
osiem godzin wcześniej, a może jeszcze 
dawniej. Otóż opierając się jedynie na tyoh 
faktach, któreśmy omówili, twierdzę, że 
śmierć włóczęgi nastąpiła dnia 7 czerwca 
z rana.

Patrzyłem  na niego, zdumiony.
— Ale jakim sposobem? Dlaczego? 

Skąd to przypuszczenie?
— Gdyż tylko w ten sposób możemy 

logicznie objaśnić bieg wypadków. Drogi 
mój przyjacielu, wiodłem pana krok za 
krokiem, czyż jeszcze nie dostrzega pan 
tego, co bije poprostu w oczy?

— Ależ mnie nic a nic nie biję w oczy! 
Przedtem  zdawało mi się że zaczynam 
coś rozumieć, ale teraz pogrążyłem się w 
zupełnej ciemności.

Puaro spojrzał na mnie z żalem i po
trząsnął głową.

— Jaikiez to smutne, mój Boże! Talka 
bogata inteligencja a przytem  zupełny 
brak metody! Jest jeden doskonały sposób 
rozwijania szarych komórek mózgowych. 
Zaraz go panu podam.

—• Tylko nie teraz, na miłość Boską! 
Pan jest najbardziej denerwującym czło
wiekiem na śwfiecie. Prędzej, niech mi pan 
powie, kto zabił Pawła 'Renta?

POWISSC

«■— Ba, o to właśnie chodzi, że nie jes
tem tego jeszcze zupełnie pewien.

— Powiedział pan przecież, że to bije 
w oczy?

— Nie rozumiemy się mój przyjacielu. 
Niech pan sobie przypomni: prowadzany, 
śledztwo w sprawie dwóch morderstw, 
zaraz, zaraz, nliech się pan nie niecierpliwi! 
Posiadamy dwa nieodzowne do tego tru
py. Zaraz panu wszystko wyjaśnię. P rze- 
dewszystkiem, musimy spojrzeć na tę 
sprawę z punktu widzenia psychologicz
nego. Ustaliliśmy, że w Rencie trzykrotnie 
dostrzegano wielkie zmiany. Pierwsza na
stąpiła zaraz po jego przyjeździe do Ma
ran. druga — po kłótni z synem, która 
miała określone podłoże, trzecia rankiem 
7 czerwca. Zbadajmy teraz przyczyny, 
tych wszystkich trzech zmian. Pierwszą, 
możemy przypisać jego spotkaniu się z 
panią Dabrel, druga związana jest z nią 
pośrednio, c h o d z i  tu bowiem o małżeństwo 
jej córki z synem Renta. Jednak przyczy
na tej trzeciej zmiany nie jest nam znana. 
Musimy ją wydedukować. Niech pan po
zwoli. kapitanie, że zapytam pana o coś. 
Kto, zdaniem pana, obmyślił tę zbrodnię?

— Jerzy Bonę, — powiedziałem z wa
haniem, patrząc ostrożnie na mego przy
jaciela.

— Doskonale! Jednak Giron stawia ja
ko nieodwołalny pewnik tezę, że kobieta 
kłamie wtedy, kiedy chce ratować samą 
siebie, swego kochanka, albo dziecko. Po
nieważ mamy słuszne powody przypusz-* 
czać, że kłamstwo to podyktował jej Pa
w eł Rent, a nie on jest Jerzym Bonę, trze
cia więc hypoteza upada. Jeżeli przypi
szemy zbrodnię Jerzemu Bonę, to i pier
wsza hypoteza musi również upaść. Trze
ba więc abyśmy się zastanowili nad drugą, 
'to znaczy, że pani Rent kłamała, aby ura
tować kochanego przez siebie człowieka, 
czyli Jerzego Bone. Czy zgadza się pan 
ze mną?

— Talk, to wydaje mi się zupełnie lo
giczne.

— Doskonale! Pani Rent kochała Jerze* 
go Bonę. Któż więc jest Jerzym Bone?

— Włóczęga.
— Czy mamy jakiś dowód na to. że pa

ni Rent kochała tego włóczęgę?
— Nie, ale...
— Świetnie. Niech pan porzuci daną 

■teorję. sikoro przeczą jej fakty. Niech się 
pan lepiej zastanowi, kogo kochała pani 
Rent?

Patrzyłem  na niego niemy z wzruszenia.
— Swego męża! — wykrzyknąłem.
Puaro slkinął głową.
— Talk, swego męża, czy też Jerzego 

Bone, jeżeli woli pan nazywać go tem 
imieniem.

Przyszedłem już nieco do siebie.
— Ależ to niemożliwe!
— Jakto „niemożliwe11? Czyż nie zgo

dziliśmy się obaj przed chwilą, że pani' 
Dabrel mogła szantażować Paw ła Renta?

— Tak... ale...
— A czy nie wyżyłowała go porządnie?
— To może prawda... ale...
— A czy wiemy coś o młodości Pawła 

Renta? Wypłynął przed dwudziestu trze
ma la ty , od razu jako Kanadyjczyk, francu
skiego pochodzenia.

Dalszy ciąg Jutro
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Atleta w sidłach wampira

Opowieść odsłaniająca tajemnice turniejów zapaśniczych
W  tei chwili podszedł do Fredka 

jakiś pan i poprosił o ogień. Fre- 
<iek zatrzym ał sie i wyciągnął dion 
z palącym sie niedopałkiem, gdy w 
tej samej chwili do Bubka przysko 
czyło dwóch innych panów i za
nim on zdążył sie zorientować w 
sytuacji, nałożono mu kajdanki n& 
ręce. Fredek w mig pojął co sie 
dzieje, rzucił papierosa i począł u- 
ciekać, lecz jeden z policjantów za 
grodził mu drogę, podczas gdy 
dwaj inni schwycili pod ramie Re
nę. . ,

— Czego panowie chcą ode 
mnie? — zapytała przerażona,

— Proszę za nami szybko!... Ma 
my rozkaz aresztowania pam...

— Mnie?!...
— Tak!... proszę szybko, szyb

ko!...
W szystkich troje ściągnęli do 

stojącego na dole auta i zawiezn 
do urzędu śledczego.

Aresztowanie wywołało na dwor 
cu wielkie zamieszanie.

Komunikat policyjny brzmiał w 
ten sposób.

„Wczoraj policji naszej udało sie 
id o  dłuższych obserwacjach przyła 
pać groźna banide włam ywaczy, 
mająca na swem sumieniu kilka na 
padów i włamań. Miedzy innenii 
aresztowani w łamywacze dokona
li przed kilku miesiącami niezwyk
le śmiałego włamania do mieszka
nia ś .p .  Henryka Szumskiego, me- 
daWnp zaś okradli -kantor wymia
ny pieniędzy Śledztwo prowadzi 
nadkomisarz Rudnicki1*.

Rene zamknięto w oddzielnej ce
li. — Fredka i Bubka skutych w 
kajdany, zamknięto w jednym po
koju. Rena nie wiedziała co  to 
wszystko ma znaczyć. Umówiła 
sie z Kaczyńskim, że przed dzie
siąta przyjdzie na dw orzec i w sir a - 
że mu groźnych włam ywaczy. O 
tern, że .ia zaaresztują, również n e  
było mowy. . . . .

Czyżby wiec Kaczyński uzył tak 
ohydnego podstępu?.,. Nie, to nie
możliwe. Nie mogła w to wierzyć...

Jakże jednak inaczej mogła sobie 
wytłum aczyć ten dziwny w ypa
dek?... Przed wieczorem wszedł po 
licjant i kazał jej się udać na prze
słuchanie. .

Jakiś funkcjonariusz policji spi
sał jej imię i nazwisko, sprawdził 
zaw artość jej torebki, poczem dał 
rozkaz policjantowi, by ja znowu 
odprowadził do oddzielnego poko- 
ju ..

— Czy pan Kaczyński jest? —■ 
■zapytała Rena.

— Niema go teraz... A czego pa 
ni sobie życzy od niego?...

— Chciałabym z nim pomówić... 
Nie rozumiem jakiem prawem 
innie aresztowano...

— Tego też nie wiem, łaskaw a 
pani.., To nie do mnie należy... Na 
to pytanie może pani tylko odpo
wiedzieć- pan nadkomisarz...

— A czy jest u siebie obecny w 
gabinecie?,..

— Nie, też niema...
W róciła do swego pokoju i usia

dła na połamanem krześle bez po
ręczy. . , ,

Nie mogła zrozumieć co się sta
ło. Inaczej niepodobna było w y
tłumaczyć sobie tego wszystkiego, 
jak zdrada ze strony Kaczyńskie
go, k tóry  sprytnie wciągnął ja w 
pułapkę.

Gdy miała się już położyć na po

dłodze by zasnąć, usłyszała nagle 
jakieś skrobanie przy drzwiach. 
Podniosła się z ziemi. Drzwi sie 
lekko otw orzyły i do pokoju ktoś 
sie wślizgnął jak cień.

— Pssst... cicho... to ja...
Poznała głos Kaczyńskiego...
— Umyślnie zastępuje dziś kole

gę... Bardzo sie pewnie przelęk
łaś?...

— Wogóle tego nie rozumiem!... 
Dlaczego mnie aresztowano?...

— W ystarałem  sie o rozkaz..- 
Zrozum, że inaczej nie mogłem po
stąpić wobec Fredka i tego dru
giego... Oni mają wrażenie, że 
wszyscy we trójkę wpadliście przy 
padkowo ’ w nasze ręce... A nie 
chciałem ciebie o tym  planie uprze 
dzać, gdyż zależało mi na tern, aby 
scena aresztowania wypadła jak 
najnaturalniej.

— Rozumiem — uśmiechnęła się 
Rena — teraz już wszystko rozu
miem... A kiedy już stad wyjdę?...

— Postaram  sńe moja droga, że
byś już jutro wyszła i więcej już 
nie . wróciła, ale to nietylko ode 
mnie zależy... W szystko jest już 
przygotowane, że musisz być na
tychmiast zwolniona...

— A oni?...
— Tak. jak ci mówiłem... Pozbę

dziesz sie ich na kilka lat...
Rena nie mogła się jeszcze uspo

— Ale czy to prawda?... lo
wszystko wydaje sie mi tak dziw
ne...

— Czyż ty chwileczkę choć mo
głaś przypuszczać, że mógłbym 
cie naprawdę kazać aresztować?...

— Ja już nic nie wiem, już nic 
nie rozumiem... W głowie maci mi 
się od tego wszystkiego...

— W  takim razie połóż sie i prze 
śpi i te noc, niestety, niezbyt w y
godnie... ale czekaj, każę ci przy
nieść jakieś posłanie... Powiem, że 
domagałaś sie tego... Jutro bę
dziesz już na wolności...

— A jak sie dowiedzą w dan
cingu o mojem aresztowaniu?...

— Nie bój sie i o  tern pomyśla
łem. — Tam nikt się nie dowie. 
Nazwiska aresztowanych trzym a
ne w ścisłej tajemnicy. Zawiado
miłem W ernera, że wyjechałaś w 
bardzo ważnej sprawie do Kato
wic.

— Świetnie to załatwiłeś... Bę
dę ci ogromnie wdzięczna...

— No, ale teraz żegnaj, musize 
już wracać do mego stolika... Bądź 
dobrej myśli i nie obawiaj sie ni
czego... ,

Pocałował ją na „dobranoc'] i 
zamknął za sobą pokój, zabierając 
klucze. Nie mogła zasnąć. Trapi
ły  ją senne widziadła, bała sie sa
motności, każdy szmer za drzw ia
mi przypraw iał ją o bicie serca. Do
piero nad ranem przymknęła po
wieki i zasnęła.

Następnego dnia przed połud
niem zwolniono ją. Z urzędu śled
czego udała sie wprost do Szum
skiego. Zanim zdążył zapytać o jej 
zdrowie i co robiła przez tak długi 
czas, usiadła na stojąca przy  ścia 
nie kanapkę i odetchnąwszy cięż
ko. zaczęła prędko mówić:

— Słuchaj, jeśli chcesz, abym zo 
stała twoją żoną, musisz mnie stąd , 
natychmiast wysłać...

— Dokąd?... Co sie stało?...
— Kaczyński mnie prześladuje, 

nie mogę sie od niego opędzić,.. Mu

szę stad wyjechać. Może później, 
gdy wrócę, zapomni o mnie i ja
koś sie wszystko ułoży... Narazie 
musze wyjechać...

Szumski ważył coś w myślach. 
Gładził wysokie czoło i przymykał 
oczy, jakgdyby chciał sobie coś 
przypomnieć. Po dłuższej chwili za
stanowienia rzekł:

— Dokąd chcesz wyjechać?
— W szystko mi jedno...
— W yjedź narazie do Katowic. 

Przypuszczam, że tam cię nie znaj
dzie. Niestety, nie mogę ci tow a
rzyszyć, gdyż jestem bardzo zaję
ty. Za kilka dni przyjadę do cie
bie i obmyślimy dalszy plan dzia
łania...

W  dwie godziny potem Rena po
śpiesznym pociągiem opuszczała 
W arszawę.

ROZDZIAŁ XXXIV

SPOWIEDŹ MORDERCY
Minęły trzy lata. Rena została 

żoną Szumskiego i większą część 
roku spędzała zagranicą, resztę zaś 
czasu w W arszawie. Bawiła sie do
skonale, królowała na wszystkich 
balach, ciesząc się ciągle ogromnem 
powodzeniem w śród mężczyzn. P a
trząc na nią, można było pomy
śleć, że ta kobieta wynalazła jakiś 
nieoceniony środek na wieczne za
chowanie młodości. Była tak samo 
piękna, jak dawniej, a  urodę jej pod 
kreślały jeszcze bogate stroje, na 
które Szumski nie szczędził pienię
dzy. Grey przeby wał w dalszym 
ciągu w więzieniu. T rzy  lata życia 
za kratkam i wycisnęły w yraźne 
piętno na jego tw arzy. Zmizerniał, 
zeszczuplał, jasne pogodne oczy za
szły  mgłą smutku, k tóry  zda się na 
wieki przylgnął do jego tw arzy. 
Rana postrzałow a, otrzym ana w no 
gę podczas ucieczki z więzienia, 
szybko się zabliźniła, lecz potem 
stanął po raz drugi przed sądem, od 
powiadając za chęć wydostania się 
na wolność. P rzybył mu Jeszcze rok 
i sześć miesięcy więzienia...

Kaczyński po ucieczce Reny czy- . 
nił usilne starania, by ją odnaleźć, 
lecz wszystkie jego wysiłki spełzły 
na niezem. Dopiero po pewnym cza 
sie dowiedział się, że Rena w yszła 
za mąż i przebyw a stale zagranicą. 
Machnął ręką, temfoardziej, że w 
tym czasSie zw iązał się z inną akto- 
reczką, k tóra mocno go trzym ała i 
nie pozwalała naw et myśleć o innej 
kobiecie.

Jadzia nadal pracowała w szpi
talu, czekając z utęsknieniem na 
Ivara, a jej trzyletni synek, Stasio, 
ani razu jeszcze nie widział ojca.

Pewnego dnia do gabinetu nad
komisarza Rudnickiego wszedł po
licjant z listem w ręku.

— Jakiś chłopiec to przyniósł i 
prosił, aby wręczono osobiście pa
nu nadkomisarzowi.

Treść tego niezwykłego listu by
ła następująca:

„Szanowny Panie naczelniku, 
słow a te pisze nieznany panu o- 
sobnik, ale przed śmiercią chciał
bym panu zdradzić pewną tajem
nicę. Proszę .się do mnie zgłosić, 
chłopiec wskaże adres. P rzepra
szam  , że sam nie mogę przyjść, 
ale jestem ciężko chory i dziś się

dowiedziałem, że godziny moje 
są już policzone'*.
Rudnicki jeszcze raz przebiegł 

oczyma po tych tajemniczych sło 
wach j zapytał szybko:

— Czy ten chłopiec jeszcze jest?,
—' Tak jest, panie nadkomisarzu,

czeka.
— W prowadzić go tutaj, szybko! 
Policjant wyszedł i po chwili

wrócił wraz z nędznie odzianym 
chłopczyną, który przerażonym 
wzrokiem spoglądał na nadkomisa
rza, sądząc, że go zaraz zaaresztu
ją.

— Kto ci dał ten list? — zapytał 
Rudnicki.

— Pan Andrzejak... — odparł ma 
lec.

— Jaki pan Andrzejak, któż to 
jest?...

•— Nasz sąsiad...
— Gdzie 011 mieszka?...
— P rzy  nas, na Grójeckiej...
— Auto przygotować! — rzucił 

nadkomisarz, zw racając się do sto
jącego jeszcze na progu policjanta.

Pow stał szybko od biurka, narzu
cił płaszcz i kapelusz, poczem, 
zw racając się do chłopca, rzekł:

—- Chodź, pójdziesz z nami, chłop 
czyku...

— Dobrze — odparł malec, zado
wolony ze swej roli.

Wsiedli do auta wraz z dwoma 
wywiadowcami i pojechali pędem 
w stronę Grójeckiej. Malec nie pa
miętał numeru domu, w którym  
■mieszkał, ale potrafił wskazać w ła
ściwa drogę.

— Jeszcze dalej — odpowiadał 
na pytania nadkomisarza.

— A jakżeś do mnie trafił! — za
interesow ał sie Rudnicki.

— Mamusia mnie zaprowadziła... 
Pan Andrzejak jest chory i prosił 
mamusię... O, już zaraz nasz do- 
rnek... ten biały...

Auto zatrzym ało się przed szarą, 
zniszczoną chałupą. Chłopiec w y
siadł pierwszy, dumnie wskazując 
drogę. Rudnicki i dwaj wyw iadow 
cy  weszli do ciemnej sieni. Zapadał 
już zmierzch i dozorca zapalał wła
śnie małą, naftową lampkę.

— To tutaj... — rzekł nagle ma
lec, w skazując na na w pół otw arte 
drzwi parterowego mieszkania. |

Rudnicki pociągnął drzwi ku so
bie i ujrzał mroczny, nędzny po
koik, zawalony rupieciami. Przy, 
małerti okienku, wypchanem czę
ściowo, z braku szyb, szmatami, 
stało drewniane łóżko, w ktorem  
leżała postać tajemniczego nadaw 
cy listu. Przy łożu chorego stał le
karz Kasy chorych, który badał 
właśnie pacjenta. Rudnicki przywi
tał się z lekarzem i chorym. An
drzejak na widok policji uśmiechnął 
się łagodnie i szepnął cicho:

— Panowie przyszli... jak to do
brze... bardzo dobrze...

Lekarz po ukończeniu badania 
zbliżył się do Rudnickiego i odcią
gnął go na stronę.

— Z nim jest bardzo źle... Ostat
nie stadium gruźlicy... Lewego płu
ca już niema, trzy czw arte praw e
go również zniszczone... Zdaje się, 
że to już ostatnia noc...

— A czy chory jest zupełnie 
przytom ny? — zapytał Rudnicki.

(Ciąg dalszy nastąpł).^
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